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_-__ Prenumeratorowie miejscow], składa- 
pośrednio w administra 
(ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
łatnego wypożyczania książek z czy- 


jący przedpłatę bez 
Gas Nar., 
A pd eye (dawniej F. H, Richtera). 

Wazysmcy P 
godmik numorystyczny SZCZUTEK 
sięeznie 35 et. kwartalnie i zł. — 


ienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
Sz nabożeństwach żałobnych, pogrze- 


eyi 


renumeratorowie moga otrzymywać ty- 
za dopłatą : mie- 
= 


bach, dalej nekrologi. opisy uczt i zabaw prywatnych, 


reklamy dla balów, 


centów od wiersza. 
"tę: Numer kosztuje 6 ct. 


odczytów i koncertów, TR 
i bach lub o znalezionych przedmiotach 1 kd. 
k P aha się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 
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Wypadki we Wiedniu. 


Lwów d. 1. czerwca. 


jej grunt z pod nóg. Zawzięta walka, destrukcyjna działalność przeciwników 


jaką jej wypowiedziały białe goździki 
i bławaty *, rozsądza ją i rozkrusza z 
każdym dniem coraz więcej, Durna ta 
partya, która do niedawna jeszcze po- 


Bardzo krótkie ferye ma parlament | czy tywała się za jedynie i wyłącznie 


austryacki z powodu 


Zielonych Swiąt. | dojrzałą do sprawowania rządów w Au- 


i dni odpoczynku nie będą |stryt, utrzymuje dziś z trudnością jaką 
mm: ATATA użyć w pokoju. Po- taką łączność na zewnątrz i z nietajoną 


zostawili bowiem położenie rzeczy we 
Wiedniu wielce naprężone — i to Z roz- 
maitych powodów. 

Potężnie i głęboko w masy sp 
czeństwa wnikający ruch 
z elementarną siłą prze do przewrotów, 
których doniosłości trudno na razie oce" 
nić, I kiedy zwycięski przewodzca rue! 
chrześcijańsko - socyalnego we Wiedniu, 


ołe- 


je miejskiej, | go klubu 0zbija go 
Lueger, nzyskawszy w iaoe wig ayomi ohit na czele tyrolskich i Aa 


tatutem miejskim | noaustryackich konserwatystów poseł Di- 


wybranej jeszcze za panowa 
liberalizmu wymaganą 8 


ilość głosów, jaka jest potrzebną do osią | pau 


gnięcia godności burmistrza miasta Wie- 
dnia, 
przyjmuje, można uważać ten ; 
za ważny punkt zwrotny nietylko w. 

jach Wiednia samego, ale i Austryi. ^ 
drugi dzień nie byłe już bowiem Kady 
miejskiej, gdzie mieli 
przewagę ludzie, dla których 
Presse jest ewangelią. 1 
stała przez rząd rozwiązaną. 
bowiem innego wyjścia, skor 
Ż stronnictwo pewnej i 
pe prawidlowe i spokojne załatwia- 
nie spraw bieżących stało się wobec m 
go niemożliwem. Odbyte zaś w mareu 
wybory uzupełniające k 
prag Haath i 
wybór uzupełniający Jot 
Rady Satai a dzielnicy Lands 
dają przedsmak tego, co będzie 
się we Wiedniu, gdy nadejdzie 

wyborów ogólnych ! 


Neue 


jednego posła do 
jednego P ata 


ruchu | nazyum 


i boru nie | formy wyborczej 
oświadczył sucho, że vY ment |każdy dla siebie kwestyonują w istocie 
zie- |swej przeprowadzenie obu tych spraw 


Na |tak doniosłych. 


| się jakob... i 
działo |datkową utknęła raptem po ośmiotygo- 
chwila |dniowej żmudnej rozprawie! Projekt re- 


obawą patrzy w przyszłość, niepewua 
jutra. Wypadki wiedeńskie do reszty po- 
grążają ją w rozstroju. l 

Nie lepiej dzieje się i w klubie Ho- 


antisemieki|henwarta, Z rozmaitych powodów rozlu- 


źniły się w nim wszystkie spójnie we- 
wnętrzne. Z jednej strony kwestya gim- 
słowieńskiego w Cylei wnosi 
stały niepokój w szeregi tego poważne- 
a z drugiej strony rozbija 


li. 
Wnioski Dipaulego w sprawie re- 


i reformy podatków, 


Jedynie Koło polskie stoi ze wszyst- 


jeszeze niemal | kich trzech klubów rządzących  najsil- 
fr.|niej, oparte o ideę mięk e która sta- 
R iejska z0-|nowi podstawę jego bytu, i związane 
lią. Rada mie było dyeing już teraz solidarnością. Koło 
o w niej| polskie roztropuą 1 lojalną polityką pod- 
większości nie trzymuje dotychczas koalicyę, wspiera- 


jąc w każdej sprawie swoich  sojuszni- 
ków wiernie. . | 
Lecz połączone usiłowania przewódz- 


ilku członków |ców klubów koalicyjnych jakoteż i rządu 
swieższej jeszcze daty nie wystarczą, gdy wszystko, co tylko, 


ważniejszego koalicya rozpoczęła, rwie 
Rozprawa nad reformą po- 


formy wyborczej — pomimo że już niby 


Jeżeli kto z troską i niepokojem tego |gotów nareszcie, obchodzony być musi 


dnia walki rozstrzygającej oczekuje, 
z pewnością nie Lueger 1 Jeg 
ciele... A potrzeba pamiętać, 


to|przez wszystkich z daleka, jak bomba, 
o przyja- |której nikt nie dowierza, czy nagle i 
że mają |niespodziewanie nie wybuchnie, Budżet 


w tym roku odbywać Się oprócz tego |na rok 1895 nawet w komisyi jeszcze 


wybory posłów do sejmu krajowego, 
może i trzecie jeszcze ogólne wybory. 
Możnaż sobie wyobrazić, 

u 
którzy przez długie 
przygotowywali, armi 
nizowali, a teraz zk) 


a|nie gotów! 


obec takiej to sytuacyi zaskoczyły 


w jak podnio-| parlament, wypadki w ratuszu wiedeńś 
u znajdują się tam ci,| skim. Wszyscy czują, iż ma racyę Neue 
lata tem przewrot|fr. Presse, gdy pod świeżem wrażeniem 
werbowali i orga-|dokonanego rozwiązania Rady miejskiej 
dują się w przede-|we Wiedniu pisze dziś, że zwycięstwo 


dniu walk rozstrzygających — pewni| przeciwników teraźniejszego systemu we 


zwycięstwa 


j kiedy tłumy ludu wiedeńskiego,|czną w całem państwie, i że 


Wiedniu, stworzy nową sytuacyę polity- 
porażka 


zgromadzone pod ratuszem podezas aktu|liberałów we Wiedniu ogarnie najdalsze 


glosow 


ania przy niedoszłym wyborze bur-|zakątki państwa i w dalszych następ- 


mistrza, wznosiły okrzyki na cześć Lue-|stwach sprowadzi na nich klęskę w par- 


germ 90h0 ich 


i 
gmachu parlamentu. 


tam groźny przewrót: zapoów 
nowicie T 
d początku nia now 
ub jej w Austryi rój wiodła 
wewnętrznej — a temsamem | 
nowiły one złą wróżbę dla panującego 
obecnie systemu politycznego, w którym 
liberalna lewica niemiecka bardzo powa- 
ing odgrywa rolę. | 
Sówieś zapada jednak 
w rozprzężenie — popros 


Czas 0 


fa 


1 Gimżów pani Appolstaln. 


Powieść współczesna 
w Aawóch ozęśsciach 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


— Uważasz — wtrącił cedząe — je- 

» z a 

tobie pociągany obeą i dotą 

pea Kni siłą. Wszystkie moje gusta, 
zasady moje; nakazują mi opuścić oł 
opuścić ten pałac, który mnie gro ową 


; katastrof! À 
atmosferą przenika, STO kaś tajit 


coś, C0% nieuchwytnego, J F, 
i taj i zmusza do 
siła przykuwa mnie z i Br 


lawirowania między Wami, 
nia sprawy, której nie be ała lad 
czole, ale którą czuję... Widocz 

wierzę w ciebie... chyba... 

Appelntsin się zerwał. 

— Bywalski! — KM zt ód 
złotą moneię ze swej Kle = A 
pieniądz Si jest moją własnością. ab 
chcę go ukraść, ale proszę cię, 5© 0 
go, ukryj, zaiaj u siebie... i % 

Bywalski osłupiałym wzokiem przy 
glądał się Jakóbowi i wyciągał dłoń po 
pieniędz. 

— Schowałbyś? — zapytał tym me” 
talicznym głosam, gwałtownym chwila- 
mi, ostrym, jakby miał ostrza. 
iorę | sk 
Kppelstein rzucił się w jego objęcia 
i chwilę w nich pozostał, 


łał, wyjmując 
i en 


— 


dochodziło niezawodnie| lamencie. 
edeleko stamtąd wznoszącego się|swoją złączyli się w ostatnich czasach 
One RAY ifw Izbie poselskiej 


Czując zaś wzrastającą moc 


przeciwnicy koalicyi 


adały mia- |formalną umową, aby działać systematy- 
dek tej partyi potężnej, która|cznie na jej szkodę i byt jej podkopy- 
istnienia nowej ery konsty-|wać. Uważne przeglądnięcie sprawozdań 
w polityce] z 
także sta-|z ostatnich czasów przekonuje też, iż 


przebiegu rozpraw Izby poselskiej 


*) Stronnictwo chrześcijańsko - socyalue 
przyjęło za symbol biały goździk; bławat 
jest zaś symbolem naroduwców niemieckich, 


coraz bardziej | którzy stanowią także najbardziej radykalny 
ta usuwa się|odcień antysemitów. 


c prawie nie rozumiał, czuł 
tej duszy działo się coś sta- 
w tej głowie szumiało coś 


Stary ni 
tylko, iż w 
nowczego, 
śmiałego. | 1 

— A teraz — zawołał, otrząsając SIĘ 
Jakób — jeszcze jedno czeka mnie z Ire- 
na zadanie, niewymownie przykre... Ach! 
jak mi wstrętne. 

— Co? co jeszcze ? 

— Zaczekaj tu. Ja zaraz wrócę... 

— Idziesz do niej ? 

— Do niej. 

— Przedstawić jej ten smutny pro- 
gram życia ? 

— Gdyby to tylko. 

— Cóż więcej? i > 

Appelstein się zamyślił, zamiast od- 
powiedzi zapytał : ; 

— Czy kobiety bardzo dbają o ko- 
sztowności ? 

Bywalski skrzywił się. A 

— Chciałbyć... — urwał, objął przy- 
jaciela spojrzeniem złem prawie. — My- 
Ślałem, że to jej... — urwał i poprawił 
się — im zostawisz. 

— Ach! — zawołał Appelstein. — 
I ty mnie jeszcze nie rozumiesz. Im Zo- 
stawić? ha, ha! i 

Pochodził po pokoju, jakby jeszcze 
ważąc CoŚ. 

Ńagle przystanął, siłą woli przywołał 
swój zimny twardy wyraz, OopusZcza- 
jący go w rozmowie z Bywalskim chwi- 
lami : j 

— Ty mnie demoralizujesz i podno- 
sisz. Ty jesteś za słaby dla mnie... Idę 
je odebrać! Nie ma sposobu. I 
a mi SE westchnął. Jakób ciągnął 

alej : , | 

— Te kosztowności, to milion, a mi. 
lion w bankruetwie nawet firmy „Appel- 
stein i Syn“... 


koalicyi nie pozostaje bez skutku. 

obec tego wszystkiego trudno 
spodziewać się, ażeby posłowie, gdy w 
przyszłą środę zgromadzą się na nowo 
we wspaniałym gmachu parlamentu we 
Wiedniu, zastali tam sytuacyę miłą, Nie 
jest to przesilenie jednodniowe, przemi- 
Jejące, z którem mamy tu do czynienia. 
Przygotowuje się przewrót, 
który sięga do najgłębszych 
podwalin społecznych. 

Nie ma co taić, ża sytuacya jest bar- 
dzo poważną, i że w najbliższej przy- 
szłości może dla całego państwa zdarzyć 
się podobna niespodzianka, jaka przed- 
wczoraj zdarzyła się Wiedniowi. 

Należy nam też z tem położeniem 
rzeczy liczyć się bardzo seryo. 


sprawy ruskie. 


Lwów 1 czerwca. 

Hałyczanyn agitował przeciw zapo- 
wiedzianej wizycie kanonicznej 
ks. metropolity w dekanacie ole- 
skim. Jest to bowiem kąt, w którym agi- 
tacya sjencyi rosyjskiej z bę AŻ uczy- 
niła była postępy między ludem ruskim, 
a te postępy mogła pokrzyżować wizyta 
arcypastarza. Rozgłoszono, jakoby księża 
ea dekanatu usilnie prosili, iżby wy- 
mówił się od przyjęć uroczystych, ban- 
deryj itp., bo lud biedny, lud w rozpa- 
ezliwej nędzy. Otóż ta wizytacya poczęła 
się d. 22 maja od Stronibab, należących 
do parafii ucieszkowskiej. 

Korespondent Diła donosi: „Licznie 
zebrane duchowieństwo, lud, reprezen- 
tacya powiatowa, autonomiczna i polity- 
czna, wyczekiwały prowadzonego przez 
banderyę metropolitę przy bramie try- 
umfalnej. Od dekanatu i parafii witał 
go ks, dziekan Wintoniak z Ucieszkowa, 
od powiatu wicemarszałek p. Sznel, a od 
gminy Stronibab chlebem, solą i prze: 
mową naczelnik gminy. Po modlitwie 
w cerkwi udał się metropolita do miej- 
weowego dziedzica Obertyńskiego, gdzie 
zamieszkał. Na takie odszczególnienie 
rzeczywiście zasłużył sobie p. Obertyń: 
ski, umożliwił bowiem wybudowanie tej 
wspaniałej cerkwi, którą nazajutrz miał 
metropiłita poświęcić. Odstąpił on na 
nią swoją cegielnię i znacznemi ofiarami 
przyczynił się do budowy i jej upiększe- 
mia; obrazy są dziełem pędzla 3amejże 
p. Obertyńskiej. Nazajutrz po poświęce- 
niu cerkwi odbył się obiad, na który za- 
proszono duchowieństwo i kilka rodzin 
szlachty. Gospodarz p, Obertyński wniósł 
toast na cześć ks. metropolity; ks. me- 
tropolita na cześć gospodarstwa, kolato- 
rów, którzy tyle się przyczynili do chwały 
Bożej. Podobny toast wniósł ka. Daniel 
laniaczkiewicz z Zakomarowa, zazna- 
czywszy, że wiejska cerkiew ruska była 
dla pobożnych rodzin patronów tą drogą 
matką, która czuwała nad kołyską, nad 
losem, nad grobami ojców i matek; i tej 
opieki nikt wydrzeć jej nie może — 0W- 
szem, odmładza się óna na swoich świę- 
tych niewzruszonych podstawach, zwy- 


dnowić przedpłatę! *** 


Urwał i zapytał: 

— (zy wiesz, że czasem jeden wy- 
rzucony worek ratuje tonący okret? 

Nie szukał odpowiedzi i wybiegł, po- 
zostawiając Bywalskiego w _osłupieniu. 
On się dotąd tem tylko pocieszał, że 
Irena miała fortunę w kosztownościach, 
która ją mogła uchronić od phpazne 
znajomości z — biedą. A on się tak ba 
biedy dla siebie. Cóż dopiero dla ko- 
biety, kobiety, jak Irena, której suknia 
pigdy nie otarła się o jej szmaty © 


XVIII. 

Jakób zastał Irenę w tem miejscu, 
w którem ją opuścił Bywalski. Myślała 
nad tem, czy to możliwem było, by to, 
co się dokoła niej działo, miało być rze- 
czywistością, a nie snem, Przebiegała 
w pamięci całą swą przeszłość i teraz 
dopiero rozumiała niektóre jej ustępy 
krótkie, minutowe, które ją w swoim 
cznie zastanowiły. Teraz dopiero wyda- 
wała jej się mniej enigmatyczną fizyo- 
gnomia Jakóba, jaką zauważała w ró- 
inych chwilach, przeżytych w tym pa- 
łacu, wystawionym przez pana Salomona 
dla komfortu i spokoju szeregów po- 
koleń. 
Jakże ons była naiwną, ograniczoną, 
nie domyślająe się z różnych Zwiastu- 
nów tego wszystkiego, co o nią teraz 
taranem uderzało. A co ją dalej czekało? 
Ta przyszłość tajemniczości swoją stra- 
azna, niepewna, tak inna, wśród obcych 
i nieprzyjaznych. Bo prawie o tyle Świat 
znała, by wiedzieć, że się składał z je- 
dnostek, nienawidzących bunkrutów. Ach! 
Jakże ją to słowo drażniło, to słowo, nad 
którego tajamniczem znaczeniem D 


cięskimi sztandarami wiary, nadziei i 
miłości; swami kopułami pogląda bez- 
piecznie w przyszłość, idzie ku chwale 
coraz większej. 

„Wizytacya dalszych parafij odbywa 
się z równą świetnością. Metropolicie 
towarzyszą wszędzie banderye; ducho- 
wieństwo i lud witają go u bram tryum- 
falnych, na których znajdują się odpowie- 
dnie napisy treści kościelnej lub naro- 
dowej. Godny uwagi był napis z Zako- 


marowiec: „Witaj drogi arcypasterzu | 
Błogosław losowi ludu Bożego Rusi- 
Ukrainy.“ Metropolita, widocznie zado- 


wolony z przyjęcia, a jeszcze więcej z 
wyników szezerej pracy duchowieństwa, 
objawia prawdziwie ojcowską miłość kle- 
rowi i ludowi*. 

Tak więc nie udała się agitacya ajen- 
cyi rosyjskiej. Jak zaś redakcya Diła 
przyjęła wiadomość, że ks. metropolita 
zagościł do dworu, tego nie wiemy. Nie- 
raz bowiem Diło instygowało przeciw 
wstępywaniu biskupów ruskich do dwo- 
rów polskich, a pod niebiosa wynosiło 
biskupów, gdy u księdza lub u włościa- 
nina gościnę przyjmowali, pomijając dwo- 
ry. Że p. Obertyński „zasłużył sobie 
na to odszeczególnienie" jak pisze 
korespondent, bo przecie ząwsze dwory 
polskie były i są życzliwe dla cerkwi i 
niejeden tego dowód spotykaliśmy w Di- 
le a nawet w Hałyczaninie, 

Jako charakterystykę teraźniejszego 
ruchu wyborczego między Ru- 
sinami podnoszą pisma czeskie fakt, 
że inteligencya duchowna i świecka u- 
suwa się od przodowania i decyzyę po- 
zostawia ludowi. I tak jest, i kilka już 
odnośnych wypadków podaliśmy za pi- 
smami ruskiemi. Wszelako snać nie spo- 
ro idzie ta sprawa prowodyrom, i kore- 
spondent Diła z pod Sanoka, piszące o 
polskim wiecu chłopskim w Zarszynie, 
odbytym duia 23. maja, dodaje w koń- 
cu: „Zdałoby się, aby także ruski lud 
we wschodniej Gralicyi wziął się do wie- 
ców, inaczej trudno będzie o posłów ru- 
skich*. — „Do wieców!* — a przecie 
korespondentowi zapewne wiadomo, że 
ruskie wiece chłopskie wychodzą na nie- 
korzyść, a nawet na obelgę duchowień- 
stwu, że właśnie skutkiem tych wieców 
inteligencya ruska ludowi wydała w rę- 
ce kierowanie wyborami. Nawet Dižo 
ujrzało się pewnego razu zmuszonem za- 
wołać, że już dość tych wieców. Tylko 
radykały, jak Oleśnieki, Trylowski, Da- 
niłowiez odnoszą korzyść z chłopskich 
wieców ruskieh. Szumem wieców, ma- 
chaniem hasłami wielkiej polityki usiło- 
wali menerzy ruscy maskować i uspra- 
wiedliwiać swoje nieróbstwo. Skutki sę 
okropna, jak sameż dzienniki ruskie 
podnoszą. Jeżeli śp. dr. Henryk Jasień- 
ski w jednej ze swoich broszur wydał 
przytaczane ciągle przez Hałyczanyna 
jako jedna ze zbrodni polskich hasło: 
„Puść Rusina na Rusina !*, to niepotrze- 
bnie wyrwał się z tem hasłem, pomi- 
nąwszy już, że z ducha polskiego ono 
nie pochodzi; i szalbierezo wojuje niem 
organ rosyjski, Rusini sami się zażerają 
w sposób, który politowanie budzić mu- 
si. W tym stanie rzeczy ogromnego zna- 
czenia nabiera list, który właśnie o- 


zawsze brzmiało przykro, które widziała 
Zawsze wymawiane w towarzystwie u- 
śmiechu, ezy skurczu pogardy i szyder- 
stwa. 

I to wszystko spadało na nią niepo- 
radną, w tej rodzimej nieporadności przez 
Bernarda, przez życie jeszcze wydosko- 
nalonej, na nią, bojącą się ludzi, w rdze- 
niu nieśmiałą, praktycznej codzienności 
tak obcą. 

Połapać się nie mogła, ale że już i 
skala cierpienia w miej podnieść się nie 
dała, nie cierpiała, owszem bóle się jej 
koiły. 

Byle prędzej się to wszystko zdecy- 
dowało ułożyć, wyjaśniło, unormowało. 

W tym pałacu jej było okrutnie. Każ- 
dy przedmiot, każdy z tych, które co- 
dziennie niemal, począwszy od złoconej 
zastawy toaletowej, ozdobionej turkusami, 
w swych biały :h, ciągłych palcach na- 
cierała, był jej dzisiaj obcym, twardym, 
jutrzejsze swe losy wyrzucający m 
„, Byle wyjść stąd — myślała przesadna, 
jak każda słaba istota — skąd może ją 
wypędzały zazdrości ludzkie, szalone, roz- 
kiełzane, których blaski w oczach nieraz 
podchwytywała, dziś dopiero ich istnie- 
nie z katastrofy poczęte rozumiejąc. 

Wejście Jakóba ją obudziło. Myślała 
zrazu, że to nieszczęśliwy Bernard wcho- 
dzi, obaj bracia mieli chód podobny. Gdy 


poznała szwagra, przypomniała sobie do- | byś 


piero, że Bernard popadł w rodzaj ma- 
nii, polegającej na nieruszaniu się. 


4 Nieskończenie bolesny wyraz pokrył 
jej oblicze. Skinęła głową i wskazała | lubiała 


gestem krzesło Appelsteinowi. 
Ten siadając zaraz zaczął: 


, — Bywalski mnie wysłał do pani, 
tóreg igdy | Nie dziękuję za położone we mnie zau- 
się nie zastanawiała, które jednak jej | fanie, 


głasza w Dile wspomniany powyżej ks, 
Daniel Taniaczkiewiez — znany 
mąż pracy politycznej: 

„Nie wiem, z czyjej inicyatywy i w 
czyim interesie szeroko kolportują moją 
kandydaturę na posła do sejmu w Zło- 
czowskiem. Oświadczam przeto, że nie 
kandyduję, kandydatury czy to od komi- 
tetu miejscowego czy od komitetu naro- 
dowego (niezawisłago) czy nawet od s8- 
megoż ludu nie przyjmę, a to z przyczyn 
następujących : 

1) Dla kandydata takiego tonu i bar- 
wy jak ja, w obeo naszych okoliczności 
w Złoczowskiem, nie ma szans żadnych. 
Ja kocham nie siebie, ale mój naród, 
i świętych jego interesów jak nigdy nie 
narażałem, tak też narażać nie chcę do 
śmierci. 

2) W niniejszej dobie, w dobie ta- 
kiego zubożenia ludu, takiej niedoli, w 
dobie emigracyi — działacze narodowi, 
choćby i przodujący, zajęci realną 
służbą w narodzie ani na godzinę opu- 
szezać niepowinni. Ta robota jest wię- 
kszej dla nas wagi, niż sejmy, niż par- 
lamenty. Działacze narodowi mają przy- 
gotować i przyzbierać materyał dla par- 
lamentarnej pracy posłów naszych. A. do 
tego czasu tak mało tego materyału przy- 
zbierano i przygotowano. Na posłów mo- 
żemy spotkać odpowiednich kandydatów 
pomiędzy ludźmi, którzy do realnego do- 
bra narodu w inny sposób przyczynić się 
nie mogą. Ale w realnej służbie naro- 
dowej pełno, zbyt pełno wakansóv. 

3) Nakoniec w obozie naszym — kra- 
je mi się serce i pióro drży, pisząc to— 
pojawiło się ostatnimi czasy tyle kote- 
ryjności, ambicyjek, tyle egoizmu, tyle 
blagi, że się człowiek dziwi i pyta: 
gdzież to te dzieci tego wolnego naro- 
du, który na ciężkich ruinach niedoli 
chce dobić się słońca wolności? Swię- 
tym obowiązkiem takiego weterana-naro- 
dowca jak ja, jest przykładem i ofiarą 
wytępiać tę korrupcyę, Zaiste — miano 
„narodowiec*, „narodowiectwo* wymaga 
nowego precyzyjnego określenia — i to 
przy Bożej pomocy stawiam sobie jako 
najbliższe zadanie. * 

Hałycsanyn ogłosił artykuł pod nap. 
„Jeneralny upust krwi“, Dilo 
w tejże samej sprawie artykuł pod nad. 
„Pogrzeb żywych“ z wściekłymi 
napadami na Polaków, na Matkę Boską 
Częstochowską itp. Dlaczego? Dlatego, 
że Maykrzykwo ów. Rafała zaopiekowało 
się włościanami emigrującymi do Brazy- 
lii; że nie puszcza ich na pewną nie- 
wolę, śmierć fizyczną i moralna, Da- 
wniej, kiedy władze rządowe przeszka- 
dzały emigracyi, wrzeszczały owe pisma, 
że to „panowie nie chcą puszczać chło- 
pów, aby mieli niewolników dla swoich 
gruntów." Dzisiaj, gdy „panowie“ opie- 
kują się emigrantami, są już zbrodnia- 
rzami, gorszymi od rozbójników ! I to są 
ludzie !! 

List ks. Taniaczkiewicza jest znakiem, 
że się kończą już czasy takich „ludzi“ 
na Rusi. 


nasza jest zakryta zasłona grubą i cie- 
mną. Pragnąłbym tylko, by pani była 
przekonaną, że zrobię wszystko możliwe, 
by uratować firmę, którą za świętą uwa- 
żam, za arkę naszego honoru. Jeśli ją 
uratuję, to uratuję i ciebie. 

Odetchnął i przerzucił się nie zachę- 
cony niczem ze strony posągowej Ireny, 
wygladającej, jakby z boleścią dźwięku 
słów jego słuchała. 

— Pozostawał pani jeden środek, u- 
sunięcia się od bankrutów, separowa- 
nia się .. 

Tu Irena zrobiła gest ręką, który do- 
statecznie zrozumiał Jakób, bo podchwy 
cit zażenowany prawie tym zwrotem: 

— Nie pozostaje mi więc nic inne- 
go, jak przedstawić pani plan, jaki dla 
jej egzystencyi starałem się uformo- 


wać. Zycie jej w Warszawie w tak od- 
miennych warunkach, choćbyśmy nawet 


skazy, 


potrafili wyjść z tej burzy bez 
byłoby sądzę.,. 

Ten sam giest ręki niewiasty, 
zmusił Jakóba do niedokończenia 
myśli, 
eowi, On chciał 
ny i pobudki 
ich czy nie by 
chciała ich słyszeć, 

— Kraków 


otwarte od godz. 9 ranc do 7 


LI jest tak zapleśniałą ary- 
stokratyczną dziurą, iż sądzę, że pani|o Appelsteinów, ale gdyby tu chodziło 
w nim mniej była dobrze, niż w in-|0 Starżów ? 


7 wieczorem bez przerwy. 


1 poli zaborn rosyjskiego. 


Wiadomość o denuncyacyi, której ofia- 
rg padł na Litwie ks. Łabok niestety — 
jak pisze Dzien. pozn. — w zupełności 
się potwierdza. 

Przy kościele Wszystkich Świętych 
w Wilnie proboszczem był właśnie ten 
kapłan, wikarym zaś ks. Karpowicz, smu- 
tny przedstawiciel świetnego imienia w 
kościele polskim. Ks. Łabok w procesie 
krożańskim dzielnie się sprawił; wezwa- 
ny do odebrania przysięgi od katolików, 
przypomniał im z Pisma św. starego za- 
konu fałszywych Świadków masadzonych 
przez żonę Achaba, Jezabet, na Nabota, 
którego winnica spodobała się była kró- 
owi. Przypowieść była jak wraz dobra- 
ną do okoliczności. Wobee postrachu. ja- 
ki siać umieją policyanci rosyjscy, Świad- 
kowie byli strwożeni, lękali się mówić 
prawdę. Człowiek, który budził w nich 
odwagę, zasługiwał się dobrze i im sa- 
mym i sprawiedliwości. Tego właśnie 
przebaczyć mu nie mógł Orżewskij; 
odbył umyślną konferencyę z prokura- 
torem. 

We dwóch postanowili ukarać zu- 

wałego księdza grzywnami — dwustu 
rubli. Ksiądz zapłacił, ale Orżewskij u- 
ważał to dopiero za początek; byłby 
wcześniej jeszcze wymierzył karę suro- 
wszą, gdyby nie Śmierć cara: po takiej 
smierci zwykle Rosya przechodzi jakby 
trzęsienie ziemi, nikt niczego pewnym 
nie jest; drżał też i Orżewskij o siebie. 
Sprawa się odwlokła i ksiądz na razie 
ocalał. Ale gdy jenerał gubernator wró- 
cił z Petersbnrga pokrzepiony łaską no- 
wego monarchy, chęć zemsty napowrót 
w nim ożyła: zlecił policyi rozciągnięcie 
ścisłego nad: uru. Policya znalazła dosko- 
nałego szpiega w wikaryuszu samego 
proboszcza. Był to znany w całym mie- 
ście z najgorszych="ybyczajów pijak i 
awanturnik. Ks. Łabok, dowiedziawszy 
się o wydaniu w Galicyi opisu sprawy 
krożańskiej (są już dwa), pragnął go do- 
stać do przeczytania — destał, ale nie 
był dość ostrożnym i tajemnicę jego.pod- 
słuchał, czy podpążrzył Karpowicz. W te 
pędy zawiadomił” policyę. Przy rewizyi 
znaleziono corpus delicti. Zacnego kapła- 
na wywieziono zaraz do Tuły. Wygnanie 
ma trwać 2 lata, 

Z Petersburga przyszedł cenny doku- 
ment do dziejów męczeństwa narodowe- 
go. W parafii Łabunie, o półtorej mili 
od Zamościa, na południowy wschód le- 
ży miasteczko Komarów. Do ostatnich 
czasów mieszkało w niem kilku tylko 
unitów, którzy przez popów is policyę 
uważani za „dobrowolnie* złączonych 
napowrót z prawosławiem, w rzeczywi- 
stości dobrowolnie uciekają tylko od pra- 
wosławia. 


Cała ludność chrześcijańska Komaro- 
wa, dochodząca do 1500 ludzi, jest ka- 
tolieką, i miała na miejscu swój kościół, 
który przetrwał uragan nawracania. Po- 
licya wraz z popem najbliższym czepiała 
się tylko ciągle katolików, zwłaszcza 
księży, oskarżając ich o wrzekomą pro- 


iąc czerwiec prenumerata wynosi na prowin- 
cyi 8 zł — we Lwowie A zł 50 ct. 


nastu tysięcy rubli. Naturalnie, że suma 
ta w obec tego, coście wydawali dotąd, 
jest śmiesznie małą, ale jest zupełnie 
wystarczającą do życia ludzi choćby wy- 
chowanych i przywykłych do zbytku. 
Jeśli uratuję firmę, to obowiązuję się ją 
pani wypłacić. 

— Jeśli jej pan nieuratujesz? — za- 
pytała Irena ze zdziwieniem spostrze- 
pająca sama, iż ten człowiek zdołał ją 
już zainteresować do jej egzystencji. 

Appelstein Ściągnał brwi. 

— Jeśli jej nie uratuję.. — powtó- 
rzył grobowo — jeśli jej nieuratuję, to... 

Umi!kł, i poderwał, 

— Nie mówmy o tem... nie ma o 
czem. Jestem Jak granat twardy, ale za 
miękki, by o tam dyskutować. Pójdzie- 
my... — urwał, i skończył — pójdziecie 
w rozprószkę. Bernarda osadzę w domu 
zdrowia, założonym przez naszego ojca... 

Łzy dwie wyraźne stanęły mu w 
oczach i w tejże chwili zniknęły, a te 


znów | widziała już Irena i dziwną one ją na- 
í swej | poiły otuchą : 

a szybszego zmierzania ku koń- 
Jej przedstawić przyczy- 
swych postanowień, ona 
ła ciekawą, czy też nie| On teraz potrzebował siły tytańskiej i 


— Boisz się... pan o mnie. Widzisz, 
że jestem od niego zimniejszą. 
Jakób zbladł. Ten zarzut go zabolał. 


zimna marmuru. y 
Tak! — zawołał — bo tu chodzi 


nem mieście. Odpada Poznań, pozostaje — Wszak jestem jedną i drugą... 
Lwów i zagranica, 
— Lwów — szepnęła Irena, która (C. d. n.) 


Się na obozyźnie. 
— A więc Lwów. 


ojczystą ziemię i miepojmowała 


Zbadałem nieco 


jego stosunki i doszedłem do przekona- 
nia, że możecie w nim żyć zupełnie do- 


ani też nie nie obiecuję. Przyszłość |statnio z rentą sześciu, ośmiu czy dwu- 
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pagandę i ostudzanie wiary u okolicznej 
ludności, której jeszcze w 1875 car pra- 
wosławna być nakazał. Kościół w Koma- 
rowie był filialnym i miał tylko wika- 
ryasza, zależnego od proboszcza w Ła- 
buniach. W 1887 dnia 21 marca (st. st.) 
Hurko nakazał biskupowi Jaczewskiemu 
wydalić ówczesnego komendaryusza, ks. 
Orłowskiego, i nie obsadzać już wcale 
wikaryatu, z powodu, że — „przebywa- 
nie księdza katolickiego w Komarowie 
szkodliwie działa na ludność prawosła- 
wng w okolicy“. Biskup usłuchał ; ale 
Hurko już wtedy nie myślał zadowolnić 
się taką uległością — prawdziwie poni- 
żającą: zniesienie urzędu kościelnego u- 
ważał tylko, jak sam powiada, za próbę 
za wstęp do zupełnego zamknięcia ko- 
ścioła. Po czterech latach znowu uznał 
odprawianie nabożeństwa katolickiego 
przez dojeżdżającego z Łabuń księdza 
«a szkodliwe, jeszeze szkodliwsze od po- 
sługi duchownej spełnianej przez sta- 
łego komendaryusza. 

D. 27 maja (st. st.) 1891 r. wyszła z 
kancelaryi jenerał-gubernatorskiej do bi- 
skupa Jaczewskiego odezwa, nakazująca 
mu kościół zamknąć a parafian rozdzielić 
pomiędzy parafie okoliczne — wszystko 
aż do dalszego rozporządzenia. Dowodem 
występnych dążności było dla jen.- guber- 
natora zbieranie składek w obrębie filii 
komarowskiej po pół rubla z dymu i do- 
ręczanie jej administratorowi w Łabu- 
niach, księdzu Abramowiczowi, który te 
pieniądze oddawał swemu wikaryuszowi, 
ks. Chojnackiemu, na koszta dojeżdżania 
do Komarowa. Bystry gen.-gubernator 
wzrokiem przeszywającym mury i prują- 
cym przestrzenie dostrzegł, że pomiędzy 
dającymi składki są i prawosławni, są 
rodziny z małżeństw mieszanych, i że to 
wszystko podtszymuje w uporze tych, 
którym car kazał się „dobrowolnie* na- 
wrócić. W konkluzyi tedy prosi Hurko 
biskupa — uprzejmość dyspotyzmu, je- 
dyna w świecie — aby wszelkie odpra- 
wianie nabożeństw i posług duchownych 
w kościele komarowskim wstrzymał. 

Biskup Jaczewski, otrzymawszy taki 
rozkaz tyrański, wytrącający wiernym 
możność modlitwy i czci religijnej, wy- 
dał w polskim, jeszcze wówczas dozwo- 
lonym, języku odezwę do administratora 
parafii w Łabuniach tej sumarycznej tre- 
ści: „Komunikuję W. Ks. Administrato- 
rowi reskrypt gen.-gubernatora warsz. 
z d. 27, maja br. N. 988 w drugostron- 
nym odpisie, dla wiadomości i stosowa- 
nia się“ — i mie więcej. 

W końcu r. 1891 katolicy komarows- 
cy nie mieli się już gdzie modlić. Do 
najbliższego kościoła, w Łabuniach, mie- 
li półtorej mili, na wiosnę i jesień stra- 
sznej drogi. 

Dla pracującego ludu odległość taka 
to konieczność umyślnej wyprawy, to 
znój i kłopot, jakby z daleką pielgrzym- 
ką. Samo święto zresztą mie wystarcza 
oprócz nabożeństw świątecznych 8ą prze- 
cież obrzędy, które na awięta nie cze- 
kają, są Śluby, chrzty, pogrzeby, jak po- 
trzeba modlitwy, której zaspokojenia do 
niedzieli odkładać mie podobna. Potulni 
mieszkańcy Komarowa znosili dotkliwy 
ten, szarpiący brak, całe lata. Życie 8a- 
mo uległo konieczności zmiany, zaczęli 
coraz rzadziej odwiedzać świątynię Pań- 
ską, a sumienia ich zatrwożyły się. 
prostocie swoich umysłów nie wahali się 
nawet nazywać swego urzędowego roz- 
bójnika, naczelnika powiatu tomaszow- 
skiego, swym dobrodziejem, błagać go o 
łaskę otworzenia zamkniętego kościoła. 
Nie oniemiał z nich żaden, gdy temuż 
samemu naczelnikowi zobowiązywali się 
umieścić na ołturzu portret eara, dobro 
czyńcy ludu, byle im tylko kościół otwo- 
rzono. O męko serca polskiego, jakże je- 
steś bezdenną ! 

Po śmierci cara Aleksandra III, 
kiedy trzeba było przysięgać na wier- 
ność aż do ostatniej kropli krwi, Koma- 
rowiakom chwila ta zdawała się być 
stosowną do ponowienia błagań. Naczel- 
nik znowu otrzymał od nich prośbę, 
jedyną w swym rodzaju, napisaną pe 
polsku. Proszą w niej, aby im wolno| 
było złożyć przysięgę w kościele koma- 
rowskim, aby im wolno było potem 
już modlić się gorąco w każdy dzień 
o szczęście rodziny carskiej i całego na- 
rodu rosyjskiego — ale chcą mieć ko- 
ściół raz na zawsze otwarty i na inne 
modlitwy, inne niegalowe nabożeństwa. 
Popędzono ich do przysięgi do Łabuni. 
Przedtem jeszcze na zebraniu gminnem 
odważyli się wytoczyć sprawę otwarcia 
kościoła. Wybrani jako przedstawiciele 
Komarowa Józef Wawrzyn i Tomasz 
Wojda, dnia 6. lutego 1896 r., już za 
rządów hr. Szuwałowa, zawieżli do je- 
nerał-gubernatora prośbę o kościół, księ- 
dza i nabożeństwo — w Europie, w 
XIX. wieku! Dotychczas bez skutku. 

Polityczna logika rosyjska jest nieu- 
błaganą. Kto się upominał o kościół w 
Komarowie, ten już stracił zaufanie 
rządu. Gdy jednego z podpisanych na 
podaniu do naczelnika powiatu, Franci- 
szka Biernackiego, gmina wybrała do 
delegacyi, mającej zawieźć do Peters- 
burga radość z powodu małżeństwa i 
panowania nowego monarchy, reżysero- 
wie urzędowi tej komedyi usunęli wy- 
branego z grona deputacyi lubelskiej. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 1 czerwca 


Zapiski osobiste. Na posłuchaniu u ce. 
sarza byli onegdaj prezydent m. Lwowa 
Mochnacki i br. Romaszkan. 

P. minister Apolinary Jaworski przeje- 
chał dzisiaj rano przez Lwów do Skwa- 
TZAWY: 

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu 
dr. Witold Korytowski, wyjechał na tydzień 
ze Lwowa. 

Prezydent miasta p. Edmund Mochnacki 
i wiceprezydent dr. Marchwicki powrócili 
do Lwowa. 

Mianowania. Namiestnik zamianował 
wachmistrza Żandarmeryi Antoniego Jan- 
kowskiego, kancelistą policyjnym w etacie 
dyrekcyi policyi we Lwowie. 


Krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie 
zamiapowała prowizorycznego oficyała go- 
rzelś, Adama Płazińskiego, stałym oficyałem 
gorzelń w X, klasie rangi. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. 
dyecezya stanisławowska : Zarząd gr.-kat, 
parochii w Stanisławowie po śmierci ks, 
Deodata Szaukowskiego objął z ramienia ka- 
pituły ks. kanonik Tkaczunyk. 

Z weterynaryi. Egzamin rządowy 
złożyli: Ludwik Niewolkiewiez, weterynarz 
miejski z Przeworska i Józef Serwa, wete 
rynarz miejski ze Strzyżowa. 

Dyplom lekarzy weterynaryjnych otrzy- 
mali: Józef Bezdek z Trebiszowa w Cze- 
chach i Witołd Schmidt z Łańcuta, 

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpili jako członkowie wspie- 
rsjący: Maryan bar. Błażowski, prezes Ra- 
dy powiatowej buczackiej, właściciel dóbr, 
i p. Władysław Uzaykowski, poseł do Ra- 
dy państwa, 

Jubileusz Zacharjasiewicza. We- 
dług ostatnich wiadomości otrzymanych z 
Warszawy czcigodny jubilat przybędzie do 
naszego grodu w przededniu uroczystości tj. 
w d. 14 bm. wieczorem. Wielce charakte- 
rystyczną wzmiankę o owacyach, wyprawia- 
nych w syrenim grodzie na cześć autora 
„Uczonego*, zamieszcza Kuryer Warszaw- 
ski, podając opis takowych w artykule za- 
tytułowanym „Skromny jubilensz*, a nmie- 
szczonym tuż pod telegramem ze Lwowa, 
podającym projekt tutejszych uroczystości. 

Kradzież z włamaniem popełniona 
niedawno temu u dr. Fr. Smolki, bawią- 
cego obecnie w kąpielach, jest dziś prae- 
dmi.tem rozprawy karnej przed tutejszym 
trybunałem sędziów przysięgłych. Na ławie 
oskarzonych zasiada młody jeszcze bardzo, 
bo zaledwie 21 lat liczący, słażący, Broni- 
sław Gerson, rodem z Zagórza, elegancko 
ubrany, nie nowicyusz snać w kunszcie 
zdobywania cudzej własności, bo iuż po- 
przednio karany za zbrodnię kradzieży. 
Gerson miał „żyłkę do loteryi*, a nie ma- 
jąc własnych funduszów, zaspokajał ją cu- 
dzym kosztem. Ostatnio zeskamotował z ka- 
sy wertheimowskiej dra Fr. Smolki cztery 
30/, losy austryackiego zakładu kredyto- 
wego, wartości wyżej 400 złr., nadto za- 
brał z szuflady biurka trzy złote dwudzie- 
stokoronówki, wartości 30 ałr., z piwnicy 
zaś zaopatrzył się w 30 butelek czerwonego 
wina. 

Na ślad skradzionych przedmiotów natra- 
fił dozorca domu, były one bowiem zręcznie 
ukryte w zaułkach sionki, prowadzącej do 
piwnicy. Złodziej dla zatuszowania głównej 
kradzieży papierów wartościowych, kasę 
zamknął i klucze następnie położył na zwy- 
kłem miejsco, na biurku. Podejrzenie dra 
Smolki i służby zwróciło się odrazu na 
Gersona, który wiódł życie hulaszcze i za- 
wsze był „przy gotówce”. Gerson badany 
najprzód przez ajenta policyjnego Ginsberga, 
następnie zaś przez komisarza Burzynskiego 
w zupełności przyznał się do zbrodni, teraz 
zaś przed sądem odwołuje wszystkie poprze- 
dnie zeznania, twierdząc, iż był wówczas 
pijany i tylko pod presyą ajenta musiał 
przyznać się do niepopełnionego czynu. Ze- 
znania świadków w wysokim stopniu obolą- 
żają oskarzonego. 

Trybunałowi przewodniczy p. radca Chy- 
liński, oskarza Gersona p. prokurator Ozer- 
wiński, obronę zaś wnosi dr. Paneth. 

Na kongres ginekologów we Wie- 
dniu udał się dr. Bronisław Skałkowski. 

Na bieyklach wyruszyło wczoraj po- 
południu czterech sportemenów, udając się 
ze Lwowa do Warszawy, a mianowicie 
pp. Niementowski, Nemeksza, Schneider i 
Huber. 

Strzelanie królewskie na Strzelnicy 
we Lwowie rozpocznie się w niedzielę Zie- 
lonych Świat dnia 2, bm. Przedpołudniem 
o godz. 11. odbędzie się solenne nabożeń- 
stwo w kościele 0O, Franciszkanów, a popo- 
łudniu o godz. 2*/ zebranie się członków 
w ratuszu, skąd uroczysty przejazd na Strzel- 
nicę. Na Strzelnicy król złoży insygnia kró- 
lewskie i ogłosi bezkrólewie, marszałkowie 
złożą laski królewskie i rozpocznie się strze- 
lanie królewskie. Pierwszy strzał da obecny 
król p. Alfred Dzikowski, następnie I i II 
marszałek, dalej prezes towarzystwa p. Mi- 
chalski. Dalsze strzelanie królewskie trwać 
będzie cały tydzień aż do następnej niedzie- 
li. Obwołanie zaś nowego króla i marsaał- 
ków nastąpi we czwartek dnis 18. bm, o 
godz. 4. popołndniu. 

Podpaliła własnego męża. Na pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał 
trybunał Teodorę Worożbytową na % lata 
ciężkiego więzienia, obestrzonego postem co 
dni czternaście. 

Znaczną kradzież popełniono wczoraj 
wieczorem. Złodzieja otworzywszy dobranym 
kluczem mieszkanie Abrahama Landau, za- 
brali stamtąd: srebrny serwis stołowy na 6 
osób. kilka łyżek i widelców srebrnych, 12 
kubków tulskiej roboty, srebrny puhar i sol- 
niczkę, złoty remontoir damski, broszkę i 
kólczyki brylantowe, a nadto zabrano 5 zł, 
50 ct. gotówką, książeczkę Kasy oBzezędno - 
ści, Banku kredytowego i cztery losy wę- 
gierskie, 

Hejny zapis. Z Drohobycza donoszą, 
iż śp. ks, Michał Lisikiewicz gr. kat pro- 
boszcz w Kropiwniku nowym w dekanacie 
drohobyckim, zmarły w styczniu br., zapi- 
sał swój majątek wynoszący 18.700 zł. na 
rozmaite cele dobroczynne, s między innemi 
przeznaczył 10.800 zł. na 5 stypendyów 
dla uczniów uniwersytetu, pochodzących z 
dyecezyi przemyskiej. n 

Morderstwo. W Zazulincach w powie- 
cie zaleszczyckim, młody, bo 22-letni parob- 
czak Łukarz Hałan utrzymywał stosunek 
miłosny z Martą, żoną włościanina Iwana 
Damianowa. Ponieważ mąż przeszkadzał ko- 
chankom, przeto w nocy z dnia 23 na 24 
maja zabili go, a zwłoki wrzncili do Dnie- 
stru, po wsi zaś rozgłosili, że Iwan zniknął 
bez wieści. Ale zbrodnia wyszła na jaw; 
Wyrodną żonę i jej kochanka wydano w rę- 
ce sprawiedliwości. 

Pożary, Z Bełza donoszą, że wieś Gó- 
ra zgorzała prawie do szczętu. Bliższych 
szczegółów brak na razie. 

2, Rohatyna piszą nam pod d. 30 bm.: 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Ro- 
hatynie na walnem zgromadzeniu w d, 19 
bm. odbytem, wybrało na przeciąg lat 3: 
prezesem Władysława Manasterskiego, za- 
stępcą Apolinarego Jamrógiewicza, wydzia- 
łowymi; Tadeusza Jastrzębiec Strzeleckiego, 
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Franciszka Marxa, Abrahama Weissberga, 
Apolinarego Moczulskiego, Jana Banaszów- 
skiego i Michała Schwarza. 

Dom z kradzionej cegły. W sądzie 
okręgowym warszawskim przez trzy dni to- 
czyła się rozprawa przeciw p. Salerno di 
Colonna, b. nrzędnikowi sztabu okręgu woj- 
skowego warszawskiego, właścicielowi kilku 
wielkich domów w Warszawie, majątków 


iziemskich i t, d. Akt oskarzenia zarzuca 


podsądnemu kupno kradzionej cegły, wy- 
kryte przypadkiem. Oto p. K. Granzów, 
właściciel cegielni w Kawęczynie, zamyka- 
jąc rachunki za rok 1893 przekonał się, że 
z wysyłanych dla robót kanalizacyjnych 
transportów, brakło 288,025 sztuk cegieł. 
Śledztwo dalsze wykryło, że furmani, za- 
miast odwozić cegły na pole mokotowskie, 
sprzedawali ją w domu Nr. 31 przy ulicy 
Królewskiej, gdzie Salerno di Colonna dom 
budował, Za wóz oegły, kosztującej 5 rs., 
p. Salerno lub jego zarządca płacili prze- 
niewierczym woźnicom 2 rs. 50. kop. Nadto 
p. Salerno i jego rządca, Litauer, podmó- 
wili woźniców, by dla zstajenia kradzieży 
kupowali od oficyalistów magistratu, Jerze- 
go Baranowskiego i Jacentego Korobanow- 
skiego, kwitki, które p. Granzowowi miały 
służyć za dowód, iż furmani cegłę odsta- 
wiałi do kanalizacyi. Za kwitki takie pła. 
cono po 70 kop. Wydelegowani na miejsce 
biegli, orzekli, że do budowy kamienic p. 
Salerno, użyto do 70 pro. cegły kanaliza- 
cyjnej; zaś p. Salerno i Litauer w śledz- 
twie pierwiastkowem zeznali, że spotrzebo- 
wali tylko 60.000 sztuk cegły p. Granzowa. 
Przeciwko p. Salernie wystąził był z akcyą 
cywiluą p. Granzow, lecz Salerno zapłacił 
wówcaas 4.000 rs., skutkiem czego akcya 
ta została cofnięta, co nie wstrzymało je- 
dnakże biegu procesu karnego. Salerno zo- 
stał aresztowany, lecz uwolniony za kaucyą 
25.000 rs., zaś Litauer za 1.000 rs. Inni 
oskarzeni zatrzymani zostali w więzieniu. 
Fakt świadomego kupna cegły kradzionej 
w czasie rozpraw na mocy przesłuchiwania 
świadków został stwierdzony. Salerno dowo- 
dził, że nie wiedział, iż kupował cegłę kra- 
dzioną, a p. Granzowowi zapłacił 4 000 rs. 
tylko dla tego, „aby bronić swojego honoru 
i uwolnić się od niesłusznego, ale hańbią- 
cego poBądzenia*, Na oświadczenie to zapy- 
tał przewodniczący, p. Kapher: „Więc za- 
płaciłeś pan dobrowolnie sumę, której niə- 
słusznie od pana żŻądano ?* — „Tak. Alboż 
mój honor nie wart tego?" — „No, 8 gdy- 
by tak zażądano nie 4.000 rs., lecz 20.000 
rs.” — „Och, och! nigdy! to byłoby za- 
wiele!* Odpowiedź ta charakteryzuje wy- 
bornie oskarzonego. Sąd skazał: Antoniego 
Salerno di Colonne za podżeganie do przy- 
właszczenia na zesłanie do gub. tobolskiej 
z pozbawieniem wszystkich  saczególnych 
praw i przywilejów, rangi asesora kolegial- 
nego, orderu św. Stanisława 3 kl. i dwu 
medali; Arona Litauera na rok rot aresztan- 
ckich z pozbawieniem wszystkich szczegól- 
nych praw i przywilejów ; Baranowskiego i 
Korobanowskiego na 8 miesięcy rot are- 
sztąnckich : wośniców : Romana Gutkowskie- 
go i Ignacego Bociarskiego na 5 miesięcy 
i 10 dni więsienia z poabawieniem szcze- 
gólnych praw i przywilejów. Weźnice Józef 
Głustawski i Jan Wiśniewski, obaj nieletni, 
zostali uwolnieni. Prokurator zażądał uwię- 
sienia skazanych bezzwłocznego. Sąd posta- 
nowił zażądać od Salerno di Colonna kau- 
oyi w wysokości 50.000 rs., zaś od Litau- 
era 1.000 rs. 

Trzęsienie w Lublanie, po dłuższej 
przerwie, dało się znowu uczuć wczoraj o 
3 po południu słabsze i o wiele silniejsze 
o 6 wieczorem. 

Ze sportu. W piątym dniu obecnego 
meetingu wiedeńskiego w pierwszym biegu 
na siedm koni swyciężyła „Schneewittohen* 
Schindlera. W drugim biegu „Zazala* p. 
Potruskiego została pobitą przez „Hendrika“ 
Kodolitscha i przyszła na sitedm koni drugą 
do mety. W biegu piątym „Volosca* p. 
Scazighiny była trzecią. 

Kwiatek stylistyczay Lwowska filia 
N. fr. Presse i zausznica niegdyś Lander- 
banku, a obecnie żydowskich finansistów z 
Wiednia, płaczące wraz z swoimi protekto- 
rami nad ciężkim losem żydćw w Wiedniu 
i krusząc s wdzięcznego serca w ich obro- 
nie kopie, pisze w sw ich jeramiaduch po- 
między innemi: „Przeczysta niemiecka 
rasa nad Dunajem, która powstała ze 
slania się Celtów, Rzymian, Czechów, 
Słoweńców, Awarów, Madjaaów i Niem- 
ców...* Ładne pojęcia o wszelkich czysto 
ściach wygłasza Przegląd. 


Tow. Śpiewackie „Echo“ urządza 
w pierwszy dzień Zielonych Świątek wy- 
cieozkę artystyczną do Drohobycza ze współ- 
udziałem p. Jana Borkowskiego, basisty 
opery w Linon i p. Jana Bojarskiego, arty- 
sty dramatycznego. Obfity program przed- 
stawia się bardzo zajmująco. 


Na dalekiej północy. 


Znany podróżnik Juliusz Payer, ża” 
mierzający urządzić nową wyprawę do 
bieguna północnego, celem zebrania fun- 
duszów, objeżdża znaczniejsze miasta 
i daje zajmujące odczyty. 

Z jednego x nich przytaczamy cie- 
kawe szczegóły : 

„Trzy razy już wyprawiałem się w 
celach geograficznych ku biegunowi. W r. 
1869—1870. wziąłem udział w niemie- 
okiej wyprawie dr. Petermanna. Dosta- 
liśmy się okrętem do północno-wscho- 
dniego wybrzeża Grenlandyi pod stopniem 
75 północnej szerokości a stamtąd aż 
do 77 st. na saniach. Bloki lodowe ta- 
mowały nam drogę morską. Najgrubsze 
warstwy lodu znajdują się przy wybrze- 
żach. Niebyło możności zaczerpnąć na- 
wet szklanki wody do mycia, takie ol- 
brzymie pokłady lodowców zalegały prze- 
strzeń do koła. W 1870 roka dotarłem 
do 79-7 st. półn. szer. to jest aż do kraju, 
zwanego ziemią Franciszka-Józefa. We- 
dług naszych spostrzeżeń geograficznych 
na tym stopniu szerokości musiała być 
ziemia koniecznie, gęsta mgła wskazy- 
wała nam na jej obecność w pobliżu. 
Dopiero jednak podczas drugiej wyprawy 
(1872 —1874) dosięgliśmy tej ziemi i zba- 
dali ja aż do 83 st. szer. Wtedy niemy- 
ślałem zaiste, iż wkrótce znów tam po- 
wrócę, ale mam ważne powody praco- 
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wać w obranym kierunku dalej. Chcę ko- 
niecznie ponowną wycieczką w owe 
okolice usunąć z nauki stary przesąd, 
jakoby podbiegunowe kraje przedstawiały 
się jednostajnie. Jakże często ludzie bar- 
dzo wykształceni nawet, zwracali się da 
mnie z zapytaniem, na które już sami 
mieli odpowiedź gotową, że daleka pół- 
noc to same lody i śmiegi, olbrzymie, 

ste i płaskie przestrzenie wiecznie po- 
Erie szarem, jakby ołowianem niebem. 
Tymczasem przeciwnie: polarne okolice 
uderzają rozmajtością, wprawiają widza 
w zachwyt istotnie cudownemi zjawiska- 
mi przyrody. 1 

Podczas gdy górzysty Szpitzberg z0- 
stał jeszcze przed trzema niemal wie- 
kami odkryty i zwiedzony do dziś przez 
przeszło 2.000 okrętów, a to dzięki po 
myślnym prądom rozpędzającym lodow- 
ce, wschodnia Grenlandya 
razy zwiedzoną była bez wypadku, a 
mianowicie w 1828 r. i 1869 na 1870. 


tylko dwaj jednak 


Ale niebezpieczniejszym jeszcze od 
tego króla polarnych pustyń jest koń 
morski. Nie ma dla malarza piękniej- 
szego studyum i ponętniejszego pod pen- 
dzel widoku, jak gdy w jasnej księżyco- 
wej nocy, wśród wahających się gór lo- 
dowych, albo lawin śnieżnych na pół 
pogrążonych w wodzie, pływają po błę- 
bitnych, spokojnych falach całe groma- 
dy tych zwierzątek o brunatnej skórze, 
z głową tylko wynurzającą się z toni, 
a zbrojną ogromnymi, oślepiającej bia- 
łości kłami, zakrzywionymi ku górze. 
Wiedy tysiące par iskrzących się śle- 
piów najdziwniejsze sprawiają wrażenie; 
potwory z widzeń św. Jana ewangelisty, 
niczem są w porównaniu tego rzeczywi- 
ście strasznego i razem wspaniałego wi- 
doku. Konie morskie spią na lodoweach 
i na nich ustawiają swe placówki; są 
również bezsilne na lądzie jak 
straszliwe w wodzie, gdzie nabierają do- 
piero swobody i błyskawicznych ruchów 


Ze stref polarnych dlatego wybrałem|w ogromnych swych cielskach. Głowę 


wybrzeża Grenlandyi za cel początkowy 
mej przyszłej l 
znam zaiste okolic bardziej malowni- 
czych. Nawet pod względem środków 
żywności nie ma dla wypraw ku biega- 
uowi korzystniejszych okolic jak wspom 
niane północno-wschodnie wybrzeża Gren- 
landyi. U przylądka Franklina są liczne 
stada renów i żywiących się mchem pod- 
śnieżnym grenlandzkich  piżźmowców. 
Wzgórza pokrywa bujna, tłusta roślin- 
ność; tam też nadarza się największa 
sposobność polowania na wielką skalę. 
Podróż saniami jest najstosowniejsza dla 
odkryć i badań geograficznych. Nie jest 
to wygodne, sanki bowiem ciągnąć trze- 
ba, ale można przynajmniej mieć ze 
sobą wszystkie potrzebne narzędzia i 
zapasy. 

Podczas nowej wyprawy Bustro-wę- 
gierskiej, od świtu do nocy, przez sześć 
miesięcy ciągnęliśmy po śniegu nasze 
sanie, czyniąc nadludzkie wysiłki, Wtedy 
chodziło o zbadanie ziemi Fr. Józefa, przy 
niesłychanem zimnie i pod stopniem 83 
pół. szerokości. Opuściliśmy okręt nasz 
„Tegetthof”, który później zatonął zmiaż- 
dżony przez lodowce; brnęliśmy w Śnie- 
gach, odcięci od statku i bez żadnej na- 
dziei doń powrotu, chociaż dzieląca nas 
odeń przestrzeń wynosiła zaledwie 2 mile 
angielskie. 

Na wiosnę robilismy wycieczki z sa- 
niami wśród 40 do 60 stopni zimna, 
podczas których ludzie na pewne niemal 
zmarznięcie byli marażeni i po części 
musieli być także na saniach ciagnięci. 
Dla podróżnika w te okolice 25 stopni 
niżej zera, to najwłaściwsza temperatura 
dlu takich wycieczek; spi się w dzień a 
w nocy odbywa marsze po śniegu. Hura- 
ganowe zawieje zdarzające się co dzień 
prawie, uniemożliwiają podróż, należy 
tedy spoczywać pod namiotami, narażać 
się na przewiewy i ciągłe opruszenie 
śniegiem w źle przystających do siebie 
SĘ ścianach. Najwięcej jednak 

łopotu sprawia gotowanie strawy; go- 
rącą strawę raz tylko na dzień jeść mo- 
Żna, gdy się burza i wicher uspokajają. 
Pod namiotem szarpanym huraganem, 0- 
gień zająłby go od razu. A cóż dopiero 
mówić o śnie na mrozie? Spać można w 


wykopanych w śniegu legowiskach, lub | 


pod lekkimi namiotami. Ludzie sypiają 
tam razem w jednym dużym worku przy 
temperaturze 15 stopni niżej zera. Nogi 
kostnieją, nad ranem dostaje się drzączki. 
Broda i wąsy muszą być krótko przy: 
strzyżone, uszy i usta zawiązane, nos od 
zmarznięcia zabezpieczony opaską z gru- 
bej flaneli. Myślę, iż lepiej hyłoby, aby 
podróżnicy podbiegunowi wcale nie mieli 
nosów, lub mogli je pozostawiać na o- 
kręcie lub w domu, Pończochy na noc 
zdjąć trzeba i suszyć podczas snu na 
piersiach. Co tydzień wkłada się w wo- 
rek żywność już podzieloną na porcye, a 
składa się ona z twardego chleba, na któ- 
rym się często wyłamuje zęby, zanim go 
przełknąć można i z puszek konserwów. 
Kraje polarne są istotną ojczyzną głodu ; 
nieżywe istoty pożerane są przez Żywe, 
a kwestya żołądka panuje wszechwła- 
dnie nad wszelkiemi innemi, 

Ale sama przyroda czuwać się zdaje 
nad tymi, którzy się w te okolice zapu- 
szczają. Podczas żeglugi na „Tegetthof- 
fle” spożyliśmy 76 białych niedźwiedzi, 
których dobrze wyprawionómi skórami, 
wysłaliśmy nasze kajuty. Gdyby nie to 
świeże mięso białych bestyj z lodowców, 
bylibyśmy niechybnie skończyli na szkor- 
but, tę straszliwą, zakaźną chorobę dzią- 
seł i jamy ustnej. a 

Przytoczę tu nawet zajmujący jadło- 
spis z tamtych okolic: Gulasz z nie- 
dźwiedziego mięsa z kartofiami, wonna 
zupa i sztuka mięsa z piźmowców, po- 
trawka z mew krążących w powietrzu, 
pieczony, czarny pies morski szpikowa- 
ny gwoździkami, serce konia morskiego 
z suszonymi grzybami, wilcza polędwica 
w czarnym sosie, lis biały wędzony i 
sałata z nozdrzów psa morskiego. 

Ale przejdźmy do Świata zwierzęcego 
w krajach podbiegunowych. Biały nie- 
dźwiedź jest tam najpospolitszem zwie- 
rzęciem, koń morski zaś najgrożniejszem 
dla podróżnych. Wśród moich podróży 
ku biegunowi, kilkaset razy albo sam 
polowałem na niedźwiedzie, albo też wi- 
działem, jak one polują na ludzi. Tego 
rodzaju polowania są o tyle tylko nie- 
bezpieczne, iż zakończenie polega na 
kwestyi czy niedźwiedź człowieka cz 
człowiek zmoże niedźwiedzia. Niedźwiedź 
jest tak silny jak lew, krwiożerczy jak 
tygrys, czołgający się bez szmeru jak 
wąż cobra-capello. Najczęściej pływa po 
morzu, leżąc na zdechłym koniu mor- 
skim ; drapie się też na najwyższe skały 
a nawet wśród głębokich śniegów grze- 
bie się wybornie naprzód. Wysoki jest 
7—10 stóp i ma przecięciowo tyleż ce- 
tnarów wagi. W lecie nie brak mu po- 
żywienia, natomiast przymiera głodem 
w zimie I na wiosnę i wtedy jest naj- 
niebezpieczniejszy, napada na wszystko, 
głównie zaś ludzi. A zbliża się tak 
szybko do ofiar, iż między ukazaniem 
sią jego w postaci szarego punkcikn na 
widnokręgu, a napadem, zaledwie kilka 
minut upływa. 


mają jakby ze stali, kula z karabinu jej 


odróży, ponieważ nieļnie przebija, a taką siłę ma w szczękach, 


iż sztabę żelaza na 15 ctm. grubą druz- 
gocze jak drewnianą deskę, Zabić ge 
można najłatwiej harpunami i to trafia- 
jąc w piersi lub w podbrzusze, gdzie 
skóra jest cieńsza, Najmściwsze to ze 
znanych zwierząt wodnych, dlatego też 
łodzie w tych okolicach zawsze są na- 
rażonęe na niebezpieczeństwo wywrócenia 
przez te potwory, a uciec przed nimi 
trudno, gdyż pływają prędzej niż łódź 
z sześcioma krzepkimi wioślarzami. Da- 
wno wytępione w okolicach Szpitzberga, 
konie morskie żyją tu jeszcze tysiącami. 

W Grenlandyi liczne są także stada 
renów o krzaczystych rogach, piżmow- 
ców i wielka rozmaitość morskiego ptac- 
twa. 


sztuki piękno. 


Repeztoar teatralny. Dziś w nie 
dzielą w teatrze letnim „Dyament króla 
duchów“  romantyczno-czarodziejska kroto- 
chwila ze śpiewami w 10 odsłonach Ray- 
munda. W poniedziałek „Pan Jowialski* 
komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry. 
Piąty gościnny występ Marcelego Zboińskie- 
go, artysty teatru krakowskiego. 

* Monografie powiatów galicyj- 
skich. Konkurs ogłoszony przez zarząd mu- 
zeum im. Dzieduszyckich na napisania mo- 
nografij powiatów w Galicyi został już roz- 
strzygniętym. Na konknrs nadesłano 16 prac 
zawierających opisy geograficzno-historyczne 
14 powiatów. Komisya ocenicieli składała 
się z hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, hr. 
Tadeusza Dzieduszyckiego, hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, B. Baranowskiego, S. Dnie- 
strzańskiego, T. Bernadzikiewicia, K. Ra- 
dwańskiego, £. Tatomira, S. Majerskiego, 
A. Barwińskiego, dr. A. Rehmana i K, La- 
skowskiego. Pierwszą nagrodę 600 koron 
w złocie otrzymał p. B onisław Sokalski, 
nauczyciel szkoły ówiczeń w męskiem semi- 
parynm nauczycielskiem za opis powiatu 
Bokalakiego. Drugą nagrodę 400 koron w 
złocie otrzymała pani Zofia Grinbergowa, 
nauczycielka w Topolnicy za opis powiatu 
staromiejskiego. Trzecią nagrodę 200 koron 
otrzymał p. Ksawery Mroczko, inspektor 
szkolny okręg w Śniatynie za opis powiatu 
śniatyńskiego. Czwartą nagrodę rządową 
200 koron otrzymał p. Karol Falkiewicz, 
inspektor szkolny okręg. w Gródku za opis 
powiatu gródeckiego. Piątą nagrodę rządową 
200 koron otrzymał ks. Władysław Sarna, 
proboszuz w Strzebniach za opis powiatu 
krośniańskiego. Szóstą nagrodę 200 koron 
otrzymał p. Jan Bayger, nauczyciel w Trem. 
bowli za pis powiatu staromiejskiego, Za- 
szozytną wzmiankę otrzymały opisy powia- 
tów: Chrzanów, Kamionka Strumiłowa, Li- 
manowa, Łańcut, Nowy Targ, Turka. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 
drakiem) 
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Tewarzystwo powroźnicze w Radymnie 
przy którem zaprowadzono krajowy nankowy r. 


| 1895 warsztat powroźniczy, wyrabia wazeikiego 


rodzaju towary powroźnicze z czystych konopi, 
Dla fabryk i kopali FE pas y maszynowe i 
liny : konopne, manillowa i druciane. Na podsta- 
wie prze rowadzonej próby w o. k. Technologi- 
cznem Muzenm przemysłowem w Wiedniu, może 


| podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu- 


rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonnje od- 
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Ostatnie wiadomości. 


Jak Graśdanin donosi, wyasygnował 
rząd 3,750000 rubli komitetawi fi:ty 
ochotniczej, tytułem zapomogi na bu- 
dowę 3 nowych parowców pospiesznych, 
których głównym zadaniem będzie prze- 
wóz towarów, wysyłanych do Włady- 
wostoku. 

Komitet budowy kolei Syberyjskiej 
wydał regulamin o przyjmowaniu do 
robót budowlanych aresztantów i ze- 
głańców. 


We Francyi zanosi się na nowe 
skandale, oczekują bowiem wytoczenia 
śledztwa sądowego przeciw niektórym 
deputowanym i senatorom w sprawie 
bankrutującej kolei południowej. Mini- 
ster sprawiedliwości bada obecnie akta 
które w połowie czerwca mają być 
przedłożone Izbie. Wedle Figara skom- 
promitowani są w tej sprawie mini- 
strowie Ronvier, Yves Gnyot, Thevenet, 
tudzież posłowie Deloncle, Magier i je- 
den z senatorów. Zarazem zapewnia 
ten dziennik, że rząd zawsze uzna te 
maiwersacye jako przedawnione, gdyż 
miały miejsce przed trzemą laty. 


Onegdaj przypadała rocznica ustą- 
pienia Stambułowa i zarazem dzień 
imienin księcia. Jak z Sofii donoszą, 
studenci odbyli za zezwoleniem władz 
prey muzyce pochód ulicami. Po dro- 
ze przyłączyła się grupa sooyalistów 


do pochodu, który zdążał kn mieszka” 
niu Stambułowa, strzeżonemu  prześ 
kordon policyjny. Jeden z przywóds- 
ców wygłosił krótką mowę i zakończył 
okrzykiem: „Smierć tyranom!“ Spoko- 
jn jednak nie zakłócono. Dopiero pó 
źniej, gdy socyalisoi zaczęli przeszka* 
dzać studentom w przemówieniach, wy- 
wiązała się między obiema grupami 
bójka. Wieczorem tłumy przeciągały 
przez miasto i wznosiły przed pałacem 
książęcym demonstracyjne okrzyki. 


„Japończycy wylądowali już w Tai- 
peifa na wyspie Formozie. Taipeifu 
jest największym portem wyspy, odda- 
lony o jedenaście mil od Tamsni i jest 
reyn a gubernatora. Bezpośrednio 
po wylądowariu Japończycy zawiado- 
mili władzę, że przybyli wyspę zająć 
w posiadanie. Delegaci chińscy Liozing- 
fang i Foster dopiero wczoraj odjechać 
mieli z Shanghai na wyspę Pescadores: 
aby dopełnić formalności przy oddawa* 
niu Formozy w ręce japońskie. Jak 
słychać, ludność stawia opór, i Japoń* 
czycy rozpoczęli bombardowanie Ke- 
lungu. 

Onegdaj odbył cesarz 
wjazd tryumfalny do stolicy 


japoński 
okio. - 


Ulice były świetnie dekorowane; lud- 


ność przyjmowała go z zapałem. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 1. czerwca. 

_ _ Nieustająca komisya podatkowa przy- 
jęła wniosek posła Grossa, odnoszący 
się do publikowania nakazów płatm- 
czych co do podatku osobisto-doohodo- 
wego odnośnie do $ 217. 

Następnie do $ 246 uchwalono po- 
prawkę, iż nadużycia publikacyj będą 
arane jako przekroczenia ustawy. 


Rozwiazanie 


wiedeńskiej Rady miejskiej. 


Wiedeń d. 31. maja. 

Stało się tedy oo przewidywano 
— a stało się rychlej aniżeli nawet 
przypuszczać było można. Miejsae bur- 
mistrza, wiceburmistrza i wydziału 
Rady miejskiej zajął starosta dr. Frie- 
beis a Radę miejską zastąpiła z głosem 
doradczym Bada przyboczna, do któ- 
rego nie wszedł żaden z menerów par- 
tyj a równorzędność utrzymaną zostala 
przez powołanie po 7 z grona libera- 
łów i antisemitó v a 1 z obozn demo- 
kratycznego. 

Po 600 latach autonomii gminy m. 
Wiednia — po raz pierwszy autono* 
mia ta zostaje na ozas pewien zawie- 
szoną. Jest to wypadek bądź co bądź 
wielkiej wagi, boó  niezaprzeczenie 
stolica oddziaływa na resztę mo- 
narchii. 

Cwi bono rozwiązanie to nastąpiło? 
Obie partye: liberałów i antisemitów, 
które wojnę zaciętą staczały w ratuszu, 
ten sposób chwilowego zakończenia wal- 
ki nie uradował. Zdaje się, że gabinet, 
uchwalając rozwiązanie Rady gminnej, 
upatrywał w tem nie interes jednej lub 
drugiej z partyj walozących, ale dobro 
miasta, no — 1 spokój własny. W nie- 
zwykle trudnem bowiem położeniu zna- 
lazłby się był gabinet, w którym pau 
Plener rej wodzi, gdyb p Lueger był 
na naznaczonem na dziś posiedzenia 
Rady miejskiej został wybrany burmi- 
strzem i przyszła na tapet sprawa za- 
twierdzenia jego wyboru. Niebezpie- 
czeństwo mA dla gabinetu było wiel- 
kie. Przetrwał on wprawdzie juź dużo 
burz — ale kwestya czy tej byłby się 
ostał. 

Ciekawe są głosy dzienników wie- 


„|deńskiob, poświęcone tej sprawie: 


Konserwatywny Vaterland ograni- 
oza się na stwierdzeniu, że rząd jął 
się tego środka znaglony konieczno- 
šo. Liberali i antisemici od dawna 
już pracowali na ten smutny re- 
zultał. 

Neue fr. Presse jest zarządzeniem 
tem odarzoną. W pierwszej części ar- 
tykułu rozwodzi się nad uliczną one- 
gdajszą aewantarą, jakby nie co inne- 
go tylko ten uliczny tumult spowodo- 
wał rozwiązanie Rady miejskiej. W dal- 
szym ciągn przebija radość, że bądź 
co bądź Lueger bodaj mie tak ryohło 
dorwie się burmistrzowstwa — a w koń- 


cu wpada w stan gorączki nerwowej: 


jaki wynik dadzą nowe wybory i ape- 
luje do solidarnego połączenia się 
wszystkich obozów niemieckich prze- 
ciw antisemitom. 


Półurzędowy Fremdenblałt stara się 


wykazać liberałom, że rozwiązanie Ra- 
dy miejskiej nie jest dla nich nieko- 
rzystne, bo z posiadanej większości w 
dotychozasowej Radzie i tak ażytku 
zrobić nie mogli. 

Tagblatt Szepsa stanął na tem sta- 
nowisku, że rozwiązanie Rady miejsk. 
i nie powołanie do rady przybocznej 
dr. Luegerea, jest dla tegoż ostatniego 
ogromną klęską. „Małe wielkości anti- 
semiokiego obozu — powiada Tagbl. — 
znalazły pomieszczenie w Radzie przy- 
bocznej. herszt tylko partyi został z 
tego kolegium wykluczony, aby w ża- 
den sposób w sprawy miasta nie mógł 
się mięszać. Tak się skończyło krótkie 
wiceburmistrzowstwo dr. Luegera*. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 1. ozerwca. 

Urzędowa „Abendpost ogłasza z po- 
wodu wczorajszych i onegdajszych de- 
monstraoyj ulicznych ostrzeżenie, by 
na przyszłość podobnych ekscesów za- 
nieohano, gdyż inaczej dotychczasowa 
praktyka w stósowania ustawy 0 zgro- 
madzeniach , będzie mausiałą byó u- 
króconą. 
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Ostrzeżenie w tej formie wypowie- 
dziane nie jest niczem innem, jak za- 
grożeniem zaprowadzenia stanu wyją- 
tkowego, tem bardziej, że swobody 
zgromadzania się bardziej jaż jak do- 
tąd ukrócić nie można i tak bowiem 
władze tylko na tyle z tej swobody do- 
tychozas zezwalały, o ile nie mogły 
Jej zabronić. Ukrócić tę swobodę zgro- 
madzań się jeszcze bardziej, znaczy 
Poprostu ją znieść czyli zaprowadzić 
stan wyjątkowy. 

Rozwiązanie wiedeńskiej Rady miej- 
skiej omawiają wszystkie pisma. Dzien- 
niki koalicyjne uważają ten krok rządu 
za zupelnie nsprawiedliwiony. Bezstronni 
jednak obserwatorowie w.dzą w roz- 
wiązania wiedeńskiej Rady miejskiej 
powrót owych zjawisk, które za rzą- 
dów koalicyjnych 'w chwilach powsta- 
nia poważnych kwestyj zawsze się po- 
wtarzały, mianowicie usiłowania koali- 
oyi utrzymania się bądź co bądź przy 
sterzo. 


Podobna, sytuacya zrodziłaby się i 
po wyborze Luegera na burmistrza 
Wiednia. Przedstawić jego wybór do 
zatwierdenia cesarskiego, obawiałby się 
rząd ze względu na żydów, z drugiej 
jednak odmówić zatwierdzenia nie mo- 
Żnaby ze wzglądu na klerykałów, a 
zresztą odmówienie tego zatwierdzenia 
przykre wrażenie wywołaóby musiało 
wśród większości ogółu. Rozwiązanie 
więc Rady miejskiej było środkiem do 
wyjścia z tej trudnej sytuacyi. 

Ogólnie jednak sytuaoya uważaną 


jest za bardzo trudną i jeżeli do ostrej 
krizis nie dochodzi, przypisać to należy 


„wytrzymałości* rządu. Stan jednak 
taki długo trwać nie może. 


Lelesrarn". 


Wiedeń d. 1. czerwca. 

Dzisiaj o godzinie 11 przed poła- 
dniem odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza półgodzinna rada ministrów, 
w której wzięli udział ministrowie 
wspólni: hr. Gołuchowski, Kallay i ge- 
neral Krieghammer, prezydent mini- 
strów ks. Windisch-Graetz, prezes ga- 
binetu węgierskiego br. Banffy, mini- 


ster rolnictwa hr. Falkenhayn i wę» 


gierski min. a latere br. Josika. 
Wiedeń d. 1. czerwoa. 
Prezes gabinetu węgierskiego br. 
Banffy pozostanie dziś jeszcze w Wie- 


dniu. 
Wiedeń d. 1. ozerwoa. 


Dowiaduję się, że dr. Smolka w Rö- 
merbad (pod Gracem), gdzie bawi od 
miesiąca, niebezpiecznie zachorował na 
zapalenie płuc. 

Wiedeń d. 1. czerwca. 

Przy ciągnienin losów z roku 1864 
padła główna wygrana 150.000 złr, na 
seryę 960 numer 13 — druga wy- 
grana 20.000 zł. na seryę 1085 nu- 
mor 8. 


GAZETA NARODOWA z Niedzi 


cuski do depozytu dla przechowania i 
administrowania, a dotyczące koszta, 
które spadają na deponentów, ponosi 
rosyjskie ministerstwo skarbu. 
Frankfert d. 1. czerwca. 

Frankf. Ztg. donosi z Paryża: Ad. 
mirał Menard, dowódzca eskadry, któ- 
ra ma się udać do Kielu, został powo- 
łany do Paryża, gdzie ma od ministra 
marynarki otrzymać instrukcye. Eska- 
dra popłynie z Brest wprost do Kielu, 
nie wstępując do Cherbourga i tak sa- 
mo prosto do Brest powróci. Przed po- 
wrotem na miejsce nikt z osady eska- 
dry nie może się udać na ląd. 

Sofia d. 1. czerwca. 

Parlamentarna komisya śledcza zde- 
eydowana jest wnieść oskarzenie prze- 
ciw Starabułowowi, ale czy do sądu 
czy do sobrania, jeszcze się waha. Ksią- 
żę zwleka z swoim powrotem; i jak 
słychać, dopiero po rostrzygnięciu tej 
kwestyi powróci. 

Chrystyania d. 1. czerwca. 
W Sejmie norwegskim wniosło pię- 


ciu ezłonków lewicy, trzech prawicy i 
dwóch umiarkowanych rezolucyę na- 


stępującą: „Sejm, stojąc przy jedyno- 
władzy Norwegii we wszystkich spra- 
wach, które nie dotyczą unii ze Szwe. 


cyą, oświadcza się za tem, aby Gory- 
chlej wdrożono rokowania pomiędzy 


Szwecyą a Norwegią, pod gabinetem 
pracującym pospołu z sejmem nor- 
wegskim, celem zadawalającego ułoże- 
nia spraw, dotyczących ustroju konsu- 
latów i ministerstwa spraw zagr. Z gó- 
ry stawia się jako warunek utworzenia 
wspólnego a osobno też norwegskiego 
ministra spraw zagranioznych.* Głosy 


Petersburg d. 1. czerwca. 
Minister skarbu Witte zawarł z Ban- 
kiem franouskim umowę, której wido- 
cznym celem jest, republikę francuską 
jeszcze bardziej ująć dla walorów ro- 
syjskich. Płatne w złocie państwowe 
papiery rosyjskie przyjmuje Bank fran- 


eli dnia 2. Czerwca 1895. Nr. 152. 


prawioy, umiarkowanych i tych ozłon- 
ków lewicy, którzy wniosek popisali, 
tworzą większosć. Wniosek może na- 
wet jednogłośnie uchwalony zostanie. 
Rozprawa nad nim zacznie się zapewne 
we środę lub ozwatek. 
Paryż d. 1. czerwca. 

Na wozorajszem posiedzeniu lzby 
posłów minister spraw zewnętrznych 
Hanotaux odpowiadając na interpelacyę 
Baumanoira, który protestował przeciw 
uczestniczeniu Francyi w uroczysto- 
ściach kielskioh, oświadczył, że wysła- 
nie francuskiej floty do Kiel nie stoi 
w Żadnej sprzeczności z polityką Fran- 
oyi i jest tylko aktem międzynarodo- 
wej grzeczności. 

Londyn d. 1. czerwca. 

„Biuro Reutera“ donosi z Dżeddah: 
Angielski wioe-konsul, zastępca konzu- 
la rosyjskiego i sekretarz konzulatu 
francuskiego napadnięci zostali przez 
gromadę ludzi, złożoną prawdopodobnie 
z Beduinów. Wioekonzul padł zastrze- 
lony. Urzędnicy francuski i rosyjski są 
ciężko ranni. 


Dział okonumiczny. 


— Gal. Towarzystwo gospodarskie. 
Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału, 
połączone ze zwidzeniem gospodarstwa szkół 
krajowych w Dublanach i z pouczeniami na 
miejscu, odbędzie się w niedzielę 16 bm, 
o godz. wpół do 4 po południu w lokalno- 
ściach wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach. Na porządku dziennym między inne- 
mi: Losowanie pomiędzy uczestników zaku- 
pionych przez oddział pomniejszych narzędzi 
rolniczych, książek i innych przedmiotów, 
służących do gospodarstwa wiejskiego. Dnia | 


7 bm. odbędzie się o godz. 11 rano pre- 


miowanie bydła w Jaryczowie. 

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Aby 
Bergmanna w Czortkowie. 


a 
włiadomnścgi x CHURI 


Wieden d. 1. czerwca. 
(Telegram Gag. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 402'50, węgierski bank kredytowy 
474'—, anglobank 17350, länderbank 283-10, ko- 
leje państwowa 43060, lombardy 10275, elbetha 
29175, akoye .ytoniowe 238—, alpiny 97:80, 
renta majrwa 101'40, węg. renta złota ——, 
węgiersk: venta koronna —'—, austr, renta ko- 
ronna 9915, losy tureckie 85:80, unionbank 
340'25, marki ——, ruble — =. 

Berlin d. 1. czerwca. 
(Telegram Gas. Nar.) 8 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 249'25 (40298), lombardy 4360 (103 15), 
węgierska renta złota 103:30 (12341), węg. renta 
koronna —*— (—'—). Cyfry podane w nawis= 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedenski 
tu. Wiener-Parttdt. 

Frankfurt d. 1. czerwca 
(a Gas. Nar). 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33762 
(402*87), lombardy 9550 (102:66), węg. renta 
ałota —'— (—'—) węgierska renta Forcnows 


a=|Fh= 


Stun powietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę. 

Baroinetr opada. 

Stan barometru zredukowauy du pouto- 


mu merza hył dzić o 13tai godzinie w po 
ładnie 166'0 wra. 

Prognoza na dobę dnia 1 czerwca tr. 
'oà północy do północy) Wiutr bedzie iu 
do kierunku przeważnie południowo-zachodni 
o Średniej prędkości około 30 mck 

Średnia temperatura doby około 18 0vG 
niebo będzie lekko zachmurzone — a wsgię- 
dna wilwotuość powietran będzie około 60, 
Opadu nie będzie. 


Dziś d. 2 czerwca: Zielone Świątki. — 
Sosz. św. Ducha, 


KZ 


CARL KUHN & Co. 


in Wien. 


* 
gr 


Marka ochronna. 
Przestroga. 


Nasza marka 1 etykiety na pudoł- 
kach 


piór stalowych 


są ustawa nprzywilejowane , prosimy bar- 
- i dzo nwałać na każdą literę firmy na pió- 

rach i na etykietach. Nie ma pudełka bes 
Boslak tf marki ochronnej. 6114 


Naśladowniotwa Ścigamy zawsze w drodze sądowej. 


2 


Zegarki kieszonkowe Remontoir 


punktualnie idące, trwała zegar- 
mistrzowska robota, każda sztu- 
ka wypróbowana. 6834 


2:50 dobrze niklowany zegarek Remontoir - wraz 
z niklowanym łańcuszkiem. Najlepszy zegas 
rek kieszonkowy. 
zł zegarek kieszonkowy Remontoir-Goldin naj- 
* piękniej grawirowany wraz z łańcuszkiem 
Goldin z świadectwem £warancyjnem. 


6 zł damskie zegarki Goldin, crłkiem małe, z 
* łańcuszkiem Goldin 


5 zł prawdziwe srebrne zegarki Remontoir wraz 
« złańcuszkiem Goldin. 

7 50 zeg:rki Remontoir-Goldin z podwójnemi ko 
pertami wraz z łańcuszkiem Gołdin. 
7:50 czarne stalowe zedarki Remontoir wraz z 

łańcuszkami. 


Patnt- Uhren Verlag Wien, Praterstrasse 16. 


ZZ 


na Szląskun austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
leczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczna, 
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, ła 4 ca - 
rok, Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
W ojaświenia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 


| Zakładu. 6794 Dr. Zygmunt AJ) lekarz zakładowy. 


Płngi jednoskibowe Sacka 
1 Gutowskiego od 6 do 14 
całowej orki. 

Nowe patentowane pługi 
dwn=, trzy- i cztero- 
skibowe. 

Walce do ziemi pierście- 
niowe gładkie i kol- | 
ezaste. 

Dołowniki najnowszej konstrukcyi do wytwarzania dołków przy su- 
dzeniu kartofli. A 

Wypielacze ręczne patentowane „Gwiazda“. 688 

Wypielaeze i obsypywacze koune Sobieralskiego, angielskie i Sacka. 

Siewniki szerokorzutne Drewitza i Tryumf uniwersalne. l 

ane dryłowniki nowej konstrukeyi, ulepszone, wysiewające Ja 

PG rogaland, k na płaszczyznach jak i a polach górzystych, odzna'za- 
jące się przytem nadzwyczaj prostą i trwałą konetruscyą. " ` 

Patentowane grabie konne „Trynmf* nader prostej i trwałej konstrukeyi. 


H. Cegielski w Poznaniu. 
Wyłaczne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę: 
S. Bronikowski w Stanisławowie. 


WŁ 


Do najbliższych ciągnień 


o najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 
polecamy sf eskoi wszystkie losy a mianowioie : 


Losy państwowe z roku 1864 


Ciągnienie I. czerwca 1895. Główna wygrana 150.000 złr. 
Promesy na całe losy po złr. 5—, na pół złr. 3:—. 
j i j , tawne, akeye, priory- 
Kupujemy i sprzedajemy listy Zas h ye, p y 
tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy- 


wonach. 1 ] 
aken iaasah line teo uskuteczniamy bez doliczenia ja- 


kiejkolwiek prowizyi. 5646 
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg i Kreyser 
Lwów, plac Halicki 1. 1. 


stwach , 


Nr. 58, 
Zabok i Póltschach. 


Zamianę wypowiedzianych 5°, listów Banku hipotecznego ™ 


i wylosowanej 4, Pożyczki krajowej 


j - z 
giCHENBZ f | 


miejsce kąpielowe w Styryj. 


Wody mineralne, alkaliczno - muriatyczne kwaski, żętyca, mleko 
krowie i kozie, kefir, inhalacye jodłowe, 
w gabinetach, kąpiele kwasorodowe, zakład wodoleczniczy. 
Sezon od 1 maja do końca września, 


Prospekta gratis; mieszkania i wody mineralne należy zamawiać : 


Ph. Mayfarth'a 8. Co. nowej konstrukcyi 


Walce polne 


dwu- i trzyczęściowe. Najlepszy, najtrwalszy przyrzad na pola i łąki. 


/ $ Rzęlowa MASZYNĄ (0 janja Ansteya' il. przed południem, odbędzie się w loka- 


jest najlepszą maszyną w obecnym czasie, na równinie |eucie 
"HEF _- Js górzystej ziemi, do każdej słejby. 
dnego wpływu na ilość nasieni: okulowania przy górski i 
Kd Naos i wa yeti. Bzturknięcie, popehnięcie albo na szybkość ja- 


W azystko wybornej, 


Fabryka maszyn rolniczych Ph, Mayfarth 


Katalogi i liczne listy pochwalne gratis. Zastępcy i odsprzedający są p 


Pomiędzy naturalnómi wodami szozawowómi zajmuje 


podług analiz naszych pierwszych powag 


u jakosciowo naczelne miejsce. 
a Główny skład na Galicyą posiada firma 


KRAPINA -TOPLITZ 


wu Hz roncyi 


odległe o godzinę drogi od stacyi kolei 
kwietnia do końca października. 


i 85° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w goŚćen , reumatyzmach i tychże nastep- 


Dalekie cieniste przechadzki. 


i } Lekarz zdrojowy: Dr. Paul von Oreskovic, B 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekcya kąpielowa. TENDE 


tg 
w Paryżu 


lanie ? 70 
soolowe rozpylan ibez wanilji 


po cenach umiarkowanych 
utrzymuje 


wia po sobie nadzwyczaj 
aromat, 


CURDIRECTION GLEICHENBERG. 


zęby, a czyni je lśniąeo białymi, 


m 
í 


Hawr 1868, Wiedeń 1873 


Najlepsze czernidto na Świacie! 


Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące 
I trwałe, niechaj kupuje 


FERNOLENDTa 


CZERNIDŁO DO OBUWIA 


c. k. Boo) fabryka 6334 
założona w roku 1835 we Wiedniu. 


Wszędzie do nabycia. 


Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 
należy bacznie uważać na moje 


nazwisko St. FERNOLENDT. 


Z dniem 15. kwietnia br. 
otworzyłem 6844 


Zakład artystyczny 
galanteryjno -introliczatorski 


przy ulicy Sykstuskiej |. 31. 


Pracując latami w pierwszorzędnych 
fabrykach krajowych i zagranicznych , wy- 
konuję z artyzmem wszelkie w zakres tego 
zawodu wchodzące roboty jako to: Dyplo- 
my, tekl adresowe, Passepartonts, ra- 
my pluszowe, wyroby galanteryjne i 
wszelkie oprawy książek, albumów, 
ksiąg handlowyeh, kopiałów, książek 
6453/40 nabożeństwa, tudzież brosznruję 

wszelkie wydawnietwa. A 
bl h t | | _ Zadawalając się jak najmniejszym zy- 
Z ac y S a owej skiem, oczekuję jak najliczniejszych zamó- 
wień, Z wysokiem poważaniem 


Michał Kuczabiński. 


Obwieszczenie. 


W dniu 15, czerwca 1896 o godzinie 


t 


~ 


Paryżu 186 


aain brony. 


Patentowane normalne stalowe 
PŁUGI jedno- i kilkuskibowe. 


Odznaczona najwyższemi nagrodami: 


Woda do ust we flakonach po 
złr. —65, 1—, 1:75, 3 —, 5—=, 
Pasta do zębów złr. 1-25. 

Proszek do zębów złr. —-75. 


lu kasy zaliczkowej i oszczędności w Łań- 


Obywa się u 
rakiej jeździe, nie ma ża) Walne Zgromadzenie 

najlżejszy chód, trwałość i najumiarkowańsza cena członków Towarzystwa handla 
uznanie najlepszej konstrukoyi. skór, sukna i wyrobów tkackich 


8.60, Wien, I Taborgtrnęga 76 w Łańonoie, 


na które podpisani uprzejmie P. T. człon- 
ków zaprasżają, 
Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie likwidatorów z dotych- 
czasowej czynności i rachunków, oraz udzie- 
lenie tymże absolutoryum. 
2. Wnioski Panów członków. 
| Łańcut 39. Maja 1895, 
| Towarzystwo dla handlu skór, sukna 
| * wyrobów tkackich w likwidacyt 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniezo 
ną poręką 

Kęsklewicz. B. Pyptiuk. Brągławicz. 
Z 


: szulo męskie, domowa 
robota, moene, sztuką 
od 75 ct, złr. 1, 1°15, 
1-20, 1:50, 1°75, 2:20, 


Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ot., 95 et, złr. 1'10, 1-15, 


Skład en-gros: 


ożą dani. 


Zabarwia szybko, trwale i naruraln 
wszystkie odcienia. 


sę 


alkaliczna' szczawa 


Lwów, Sykstuska 2. 


„OGDIJNTINA 


„ą hoteli itd. — Dla kościołów i 
© kwi: Monstrancye, relikwiarze, 
6768 i 

e nikantów, K 


lekarza kobiet i dzieci mg Syjne, 


Proszek i perai ust, 
gardła i zębów. 


Główny skład : 
Apteka P. Mikolascha , Lwów. 


Cena za słoik ze spasobem ajma 


Niesłychanie silne akratotermy dochodzące do 30 


A.i kinkiety 
rzystw. — 


Niskie ceny. Stała muzyka kaple- 
wojskowej c. i k, pułkn piech. A Leopolda 
Od 1. maja kursuje omnibus Pocztowy między 
roszury wej 


srebrny rządowy. 


Sokal i Lilien *-.5: 


inne obligacye 
uskuteczniają 


najkorzystniej 


przez pierwsze znakomitości lekarskie 
polecana, jest niezrównaną w swych 
antiseptycznych skutkach na zęby, des- 
infekcyonuje jamę ustną, nie naruszą 
sztucznych kompozycyj plomb i szczęk, 
rzyjemny oddech i pozosta- 
przyjemny 


Używanie Dr. J. V. Bonna pasty 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na 


Wszędzie do nabycia. a 


E. Jakobljevich, 
Wien, I., Sterngasse Nr. 8a. 


W Prawdziwy rzymski sok orzecho- 
„Wy Prlmaverl'ego, uznany jako 
najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek 


przeciw siwiznie 


ie ma 
Cena 1 złr. 50 ct. 
Na składzie w periumeryi Fausta 


„ poleca: Nakrycia stołowe, kuchenne, M Prospekty gratis i franco. 
Ż naczynia galanteryjne dla domów 
A prywatnych, restauracyj, cukierni, Ie 


Dr. Koszutskiego 8 lichy, kadzielnice, puszki dla komu- $. 
Tzyże na dłtarz i proce- 

berta, lichtarze mosiężne 
æ 7bronzn, złocone i srebrzone, Pająki kaj 
dla salonów i sal towa- 


pc Agh life Doktor 


+= niskie, stałe. Tp Za Wyrób 

© woje otrzymała fabryka nd wdw s 

Še nagrodę dyplom honorowy rządo- 
ca Jstawie krajowej lw w- 

skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- f 

736 dowlanej lwowskiej w 1892 medal 6 Niach. 


Przyjmuje reperacye, zło- 


3 


„rc s 
— yr 


„E c mP o 
ao% Fo A WY FAAGRA CY u 
An M zubyyką redakcya ^ia cdpawiadn;. 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


HOTEL SUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T, Publiezności, zapewnia- 
Jąc, Że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Wa Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 et. Począwszy. 


opecyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynnje od 11-12 i od 3—5. 


Dr. med. Fr. Jankowski 
ordynuje w Bad-Nauheim (Hessja). 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 95 


TT a x qJ paa 
Dr. Kazimierz Podlewsśi 
b. lekarz pr. za klinice prof. Fourniera 

w Pary i Lassara w Berlinie 


srdymniuje ot I1--12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16 


"Na iec! 
Woda do ust | ka 


WEAD, IUŁKOWSKEGO 


w Krakowie 
poleca książkę p. t.: 


„Miesiąc 
Najsłodszego Serca 
Jezusowego 


przez ©. PROKOPA , Kapncyna. 
Str. 450 w 16-ce, 


Cena egz. bez oprawy 80 centów: w opra- 
„wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem 
zir 140, pocztą o Ż0 ct. drożej. 
‘Jestto jedyne nabeżeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem ; nadaje 
(się więc przedewszystkiem dla osób 
© slabym wzroku. 


z, 


Porez MpOGGZNA 


udzież konwersye, przenoszenie na 
nowy plan umorzenia przezco raty 
rnacznie ei. umniejszają równi ż po» 
Życzki na drugie miejsce przeprowa 
dza szybko w pierwszyca ban ach tak 
krajowych jk i obcokrajowych (to o- 
statnie piz} wysokiem oszacowaniu) 

Agency» dla handlu 6900 
J}. Topolnicki, Lwów Pańska 13. 


UM 


Notoryusz w Dukli 


poszakuje 6889 


młodego prawnika 
z kilkuletnią praktyką i biegłego 
jnż w sprawach spadkowych. 


LERE Mdiomiuy m ‘ngr oAwon m 'gogT ngg m ‘RLO NZAIRĄJ M 


Najprzedniejsze 


„pWęglerskie salami 


9:50. 


w najdelikatniejszym gatunku, w 5-kilo- 
wych pa.zkach pocztowych za zaliczką od 
7—, poleca 6853 


a 
zj J Roronzweig 
Budapest, X., Halom=utcza. 
Zamówienia w skrzynkach 20-kilowych. 
Przy koncu sezonu odpowiednio taniej. 


Dobra Zborów 


"bjętości około 800 morgów, sa ped 
przystęprymi warunkami 


do wydzierżawienia. 
Bliższych szczegółów udziela kan- 


|-<2"52 adwokata Dr. Pohoreckiego 
= w Taraspolz, 6:69 


Popierajmy przemysł krajowy! r.awwm ="""'ennis. 
Główny skład fabryczny „l 


Oryginalne angiel- 


GS a skie krikiety, kro- 
| aji" ; : | poleca MAKS MUHLFELD, Lwów ya FM A SFATĄ riets, balony, gi. 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, zamówię. RY ASK 1. 39. i cl chińskiego srebra 5 b v E mnasiczne A d 

Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda "m | djs aa (| ren El (Neusilbern) g # A A A Gi ja > GR 
Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel. 689ż : 3 grubo srebrzonego czystem srebrem 5 wy o s 00 

S > «| PT l 5 aE 

» PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI I ogrodowych, Wien, I. Franz-Josefs-Qual 13b, 

s Nagrodzona medalem srebrnym | | g o” we pokojowe giwnastyczne apa- 

Do 1l. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25°, _na wystawie we Lwowie. 3 J AKUBÓWSKI U J M | minec sę a Ró M uu 
Uz ro my A i d wieniom, krzy wemu wzrostowi złemu no 
wisko [qi EA Lwowie, Rynek 37 W mania się tak u dorosłych jak i ME 


6526 


Najnowsza powieść 
NW. hr. Losie 


pod tytułem : 


cer- 
kie- 


v AL 


` 


osnuta na tte ostatnich wypadków 
m Opuści:. właśnie prasę i jest do 
nabycia we wszystkich księgar- 
Skład główny w księgarei 
Gubrysowicza i Schmidta. 


KOWY i Kantor wymiany 


6347 | 


róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą, 


m. mi — 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Czerwca 1895. Nr. 152. 


Ogromny wybór nowo nadeszłych 


NOWOŚCI 


M O D E L I P ARY x~ K I C H na toalety damskie w materyałach jedwabnych, wełnia- 


w sukniach, okryciach i płaszczykach nych i bawełnianych na tegoroczny sezon 


polecają w ogromnym wyborze po najtańszych cenach polecają 


D. IMMERWAHMHRA NASTĘPCY D. IMMERWAHRA NASTĘPCY 


R e HPD, w Wrocławiu, Rynek 19/20, 5 

Najdokładniejsze wykończenie sukien, SG3 eż za nadesłaniem miary lab stanika. Próbeczlzi ae E A angir ei To ustus. 
Nasz oddział meblowy Skład płócienny M 
dła kompletnych urzadzeń pokojowych i salonowych zaopatrzony w ogromny wybór konfekcyi białej, bielizny i 
Posiada MA skład ZRYW WRO WIG stołowej i płócien, z pierwszych fabryk tak krajowych| ” 
; u w i f jakoteż zagranicznych — oraz K 
Pokryć na meble, portier, dywanów i firanek] onan owite wyprawy |` 


w rozmaitych gatunkach i cenach 


ERWAHRA NAST 


w Wrocławiu, &ynek 19-20. 


| T 
ZAL] | M 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


M 


LE pokojowe znakomite po złr. IR R krycie oraz malowanie 
25—, 35:—, 45*— i 65 Maszynki budynków, przyjmuje pracownia wyro- 
amerykańskie do robienia lodów po złr. bów metalowych Z. Goścleki, Lwów, Ko- 
4-75, 5'50 i 6:50, poleca Piotr Chrząstowskijpernika l. 7. 156 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry), 


KĘ: TORBY i wszelkie przybory 
do podróży sprzedają najtaniej S. Ga- 
bryel &£ J. Chlebownik we Lwowie plac 
Halicki I. 3. — Filia ul. Halicka l. 4. 


SOBA w średnim wieku, wszechstronnie 
wykształcona , pragnie zając miejsce 
bony w poważnym domu. Bliższe szczegó 
ły w Biurze p. Polińskiego, Lwów. "172 


GUVERNER młody, rodowity Francuz, 
poszukuje zaraz miejsca przez Biuro 
Bogdańskiej, Rynek 29, Lwów. 777 


An NCUZRI poszukują na czas waka 


cgi zajęcia przez Biuro — m 1 otronit propozycyj małżgńskich 


Rynek 29, Lwów. 


MAZ włosienne (3 poduszki) po-|wraz ze wskazówką zawierania znajomości, 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł-|wysyła pochopnym do małżeństwa urzędo- 
o złr.|wo konces. Instytut Mariage Company, 
350, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. ma Budapest Csómererstrasse 28, za nadesła- 
bne atłasowe po 12:50, 14, 16 do 30 złr niem 30 et. w markach listowych (dyskre- 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię [tnie zamknięte). Znakomite „wiązki z Za- 
kszym wyborze, poleca specyalna praco-|możnemi damami! Szybka, rzetelna 1 
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko-|skuteczna Interwencya. 181 


ernika 7. 703 R 6 EJ 
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REMIOWANE medalami tutki Niemo- F a aak 
jowski dzie d bycia. grzewyborny Z samego drobiu y 
R W ZR 10 zł. kilo. "Nr. 00 z truflami zł. 7:50 kilo. 

HANDLU Albina Soleckiego, 


ulicaltaki sam bez trufi złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
W Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to-|ny 


zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło skiej, sprzedaje Zarząd Dworu tape 
deserowe. 600 t4 


00000 >> oco coo 
Towarzystwo Wzajemnego kredytu wa Lwowie 


ulica Wałowa l. 14 (nad Centralną kawiarnią) 


przyjmuje wkładki oszczędności 


|RZENOŚĆ ówiere mili od Przemyślan, 
do sprzedania. Szczegółów udzieli Bro- 
nisław Strzelecki w Borszowie p. Przemy- 
ślany. 174 


ti fachowe czasop smo leś- 
„Sylwan ne przyjmuje inseraty za 
wynagrodzeniem od wyrazu: petitem 11 
ct., garmondem 2 ct, tłustym drukiem 
4 ct. Stronica cała 8 złr. Przy kilkurazo- 
wem powtórzeniu większych inseratów o0- 
puszcza się 250/, z należytości 778 


STORY ma wałkach samoczynnych, płó- 
JK) cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A Krzyszłofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


dry szyta, najlepszy ręczny wyrób 


w najkrótszym czasie, po 


= 
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Proszę spojrzeć na mnie 


albo na inne panie, które jak ja używają 
a zobaczysz 


Dra Rixa Pasty Pompadour, ‘ani że su: 


tek tego ulublonego cremu toaletowego rzeczywiście jest cudowny. 
Proszę sobie wyobrazić nieczysta, pełną plam cerę, twarz, która była 
zeszpeconą piegami, wągrami, pryszczami i ostudami , czyż nie jest 
przyjemnie wiedzieć, za wszystkie te błędy przez używanie 
r bko zostan 
Dra Rixa Pasty Pompadour, żniąe Pro 
szę tylko spróbować, jak ja to zrobiłem, i przekonać się samej, że cera 
pani stanie się bez zarzutu czystą, skóra jak aksamit miękką, że zmar- 
szczki i fałdy, te oznaki przedwczesuej starości, przy stosownem uży- 
waniu, wygładzą się i wyglądanie będzie młodzieńczo świeżem. 

Jak nieprzyjemną jest szorstka, porysowaua i popękana skóra, 
Ala podziurawione ręce, czerwoność twarzy, pieczenie i świerz- 
ienie skóry. Proszę na przyszłość używać tylko 

a wszystkie te 


Dra Rixa Pasty Pompadour, *pzyjadześci 


znikną natychmiast. — Skutek jest nadzwyczaj szybki I rzeczywiście 
zdumiewający. Należyte pieleguowanie skóry nie jest próżnością, ale 
przykazaniem przyzwoitości. Dlatego też Pasta Pompadour powinna się 
znajdować na toalecie w każdym domu. atwiej jest zapobiedz błę- 
dom skóry i takowe zniszczyć w powstawaniu , aniżeli rozwinięte już 
w wysokim stopniu usunąć, 

Pasta Pompadour, pod gwarancyą nieszkodliwa, nigdy nie plami 
sukien, ani bielizny. Wystąłość nadzwyczajna. Wystarcza na miesiące, 

Do nabycia: Wien Rix II, Praterstrasse 16, I. Stock, w głó- 
wnym składzie Dra Rixa; na prowincyi we wszystkich większych apte- 
kach zostaną urządzone nowe składy. 6834 

Słoik wraz ze sposobem użycia zł. 150. 
MM" Urzędowo uznana jako nieszkodliwa. "Sg 
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W dniu dzisiejszym otwieram 


CAFE RESTAURANT IMPERIAL 


w Hotelu Imperial, przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3. 


Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu bilardy, naj- 
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista tarasa, natychmiastowa 


bardzo przystępnych cenach polecaja 


PCY |D. IMMERWARRA NASTĘPCY 


w Wrocławiu, Rynek 19-20. 


0 inż = [4] 
| Scheringa wino „Condurango 
ma największy odbyt w ostatnich czasach przy chronicznem cierpieniu żołądka 
katarze żołądka , kurczach żołądkowych , jako najłagodniej działający środek: 


Scheringa esenoya pepsynowa 


wyborna w smaku ,Saporządzona przez prof. Dr. Oskara Liebrelcha, Usuwa ons 
w najkrótszym czasie uciążliwości przy trawieniu, powolność trawienia, zgagę: 
katar żołądka, następstwa Żarłoczności itd. 6317 


Sohering's Griine Apotheke, Berlin N. | 


P 
Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach. 
kina ac. TEO O. E O. 


DZIEJE POLSKI 


Jako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech- 
nych ilustrowanych“ wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy ai 


- DZIEJE POLSKI 


żę m to dzieło oryginalne, oparte na ścisłych wssechstronnych 
badaniach, którego autorem jest jeden z najznakomitszych sławnych hi- 
storyków, uznana powaga w zakresie historyi. 


DZIEJE POŁSKI 


wyczerpujące, krytyczne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilustracye objaśniające, ale będa ozdobione reprodukoyami obrazów 
najeelniejszych mistrzów jak: Matejko, Kossak, Zygmunt Ajdukiewioz, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgera w podobianach 
artystycznych. Mogę zapewnić , że tak co do tekstu jak i co do ilustra- 
ayi będzie to dzieło bogate, obfite, do którego jako nadzwyczajna ozdo- 
ba i środek poglądowy dołączone będą także kolorowane zdjęcia przed- 
miotów pouczających o rozwoju eywilizacyi i kultury w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami, 

Cena zeszytu wraz z ilustraeyami 15 centów. Cena oprawne- 
go tomu 4 złr. 


Bliższe ogłoszenia niebawem nastąpią. 


Franciszek Bondy 
księgarnia nakładowa 


oprocentowując takowe po 6250 wykwintna obsługa. 6895 Wiedeń, 1., Setlerstdtte 28. wał 
0, Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i polecam względem P. T. Pu- ty 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. | 


